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SOCJALISTYCZNE
me^ocfy pracy

Niemal codziennie padają no­
we rekordy wydajności pracy 
w budownictwie, rozposzech- 
niają się nowe metody pracy, 
sprzyjające przyśpieszeniu wy­
konania planów inwestycyj­
nych. W przeddzień krajowej 
narady przodowników pracy 
budownictwa, 4 zespoły tyn­
karzy warszawskich osiągnęły 
znowu rekordowe rezultaty, a 
w Mielcu osiągnięto najlepszy 
dotychczas w Polsce wynik 
trójki murarskiej.

WARSZAWA (PAP). Ogólnokrajowa narada przodowników 
pracy, racjonalizatorów i nowatorów budownictwa, która obrado­
wała w Warszawie w dniu 18 bm. dokonała przeglądu dotychczaso­
wych osiągnięć i pozwoliła stwierdzić, z jaką szybkością rozpo­
wszechnia się ruch socjalistycznego współzawodnictwa pracy w bu­
downictwie w całym kraju.

W naradzie, zorganizowanej przez 
Związek Zawodowy Robotników Bu­
dowlanych wziął udział min. Budowni-

Henry Wallace 
zapowiada poważny 

taysys w OSI
NOWY JORK (PAP). Na dwu­

dniowej 6©sji narodowego komitetu 
partii postępowej 
Henry Wallace wy­
głosił przemówienie, 
w którym zapowie­
dział dalszy drastycz­
ny spadek amerykań­
skiego handlu zagra­
nicznego. Wallace 
podkreślił, że spadek 
ten pociągnie za 60- 
bą wzrost bezrobocia 
i pogłębienie kryzy­
su oraz zażądał na­
tychmiastowego oży- 
żywienia stosunków 
handlowych ze Zw. 
Radzieckim, z kraja­
mi demokracji ludo­
wej i Chinami ludo­
wymi.

Wallace przypom­
niał, że przed ostatnimi wyborami gło­
sił hasło wzmożenia wymiany handlo­
wej z krajami Europy wschodniej i 
Chinami ludowymi, gdyż jedynie takie 
wzmożenie może zapewnić zatrudnie­
nie robotnikom amerykańskim. Wal­
lace oświadczył, że kryzys gospodar­
czy, który rozpoczyna się obecnie mo­
że być o wiele poważniejszy niż kry­
zys w roku 1929. Największym nie­
bezpieczeństwem, przed którym stoją 
Stany Zjednoczone jest bezrobocie, 
coraz większe ograniczanie praw oby­
watelskich i rosnąca faszyzacja Ame­
ryki.

W posiedzeniu narodowego komite­
tu partii postępowej brał także udział 
Paul Robeson, który przed kilku dnia­
mi powrócił ze Związku Radzieckiego.

Nauczyciele brytyjscy 
w walce 
o poprawę bytu

LONDYN (PAP). Odbył się tru 
wiec nauczycieli londyńskich, w któ» 
rym wzięło udział ponad 1 500 osób 
czyli przeszło połowa ogólnej liczby 
nauczycieli w londyńskim okręgu 
szkolnym

Zebrani uchwalili rezolucję, domaga* 
jącą się poprawy warunków bytu, 
stwierdzając, że dotychczasowe pobory 
nie zapewniają pracownikom szkolnym 
nawet minimum egzystencji.

gwarantują

wielkie osiągnięcia
w MmM

Murarze - rekordziści
na Krajowej 

Naradzie Budowlanej

ctwa, inż, M. Spychalski oraz wicemi­
nistrowie Pietrusiewicz i Piotrowski. 
Wśród kilkuset delegatów, obecni byli 
m. in. znani racjonalizatorzy i przo­
downicy pracy budownictwa: Krajew­
ski, Trzciński, Dzięcioł, Marków, Porę- 
cki, Religa, Szatkowski, Ptaszyński, 
Padach, Franaszęzak i Lorent z War­
szawy, Gruca z Mielca, Jakucewlcz z 
Zabrza, Staszak z Poznania i Majo- 
rowskl ze Stalowe) woli.

Z przytoczonych przez przedstawi­
ciela Związku, p. Kozłowskiego danych 
wynika, że liczba współzawodniczących 
robotników budowlanych, zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach reprezento­
wanych na naradzie • - wz.rosła z 8 
tysięcy w roku ub. do 21.500 w pierw 
szym kwartale br. i wykazuje dalszą 
tendencję szybkiego wzrostu. Podnie­
sieniu wydajności pracy sprzyja 5-kroł- 
ny wzrost liczby narad wytwórczych.

Generał zdrady i prowokacji
■piLZEZ PIĘĆ GODZIN pierwszego dnia procesu 

przeciwko Doboszyńskiemu, publiczność miała 
okazję usłyszeć z ust oskarżonego niewiarygodne ilości 
prowokacyjnych kłamstw i perfidnych insynuacji.

Doboszyński to nie tylko jakiś sfanatyzowany wa« 
tażka oenerowski, organizujący nieudaną demonstrację, 
polityczną, „marsz na Myślenice". Popełniało się ten 
błąd, że sprawę jego przedwojennej działalności spro* 
wadzono do anegdotycznych wymiarów, pamiętać jed* 
nak należy, że prowokacja myślenicka miała na celu 
dalszą faszyzację kraju i zahamowanie wzrostu sił lewi* 
cowych.

Nic dziwnego, że przyjaciel Franca, Himmlera, ówcze­
sny min. sprawiedliwości Grabowski stara się ulżyć 
losowi Doboszyńskiego, dając mu 10 miesięczny urlop 
więzienny. Była to przecież wielka spółka zdrady naro­
dowej, której rozgałęzienia i odgałęzienia ujawni pro­
ces. Wojna nie przerwała działalności „fuehrera z My­
ślenic". Doboszyński uderza pod płaszczykiem frazesów 
o „niezależności polskiej polityki" zawsze tam, gdzie 
jego prowokacyjne wystąpienia mogą oddać usługę hit­
leryzmowi, gdzie mogą osłabić siły pokoju i utrudnić 
porozumienie radziecko-polskie.

Kapitalny moment to ten, gdy Doboszyński usiłuje 
udowodnić, że Sikorski zawarł porozumienie ze Zw. Ra­
dzieckim pod wpływem Churchilla i Edena.. Doboszyń­
skiego „oburza" ta zależność Sikorskiego i w liście 
otwartym proponuje usunięcie go z prezesury rady mi­
nistrów i zastąpienie przez gen. Sosnkowskiego. Ten list 
otwarty, drukowany w nielegalnym faszystowskim piś­
mie „Walka" spowodował, jak stwierdza Doboszyński, 
to, że Sikorski „faktycznie zmienił wskutek tego incy­
dentu (Sic!) swoją linię polityczną..."

W efekcie zatem w myśl instrukcji berlińskich Do- 
boszyńskiemu i jego klice udało się rozbić porozumienie 
polsko radzieckie. Okazuje się, że Doboszyński wtedy 
walczył o „niezależność" polskiej polityki, kiedy anty* 
sowietyzm angielskich reakcjonistów był dla niego i je­
go hitlerowskich mocodawców zbyt słaby! O to chodziło 
w tej ohydnej prowokacji, osłabiającej siły obozu wal­
czącego z faszyzmem i porozumienie Polski ze Zw. 
Radzieckim.

Kiedy ze strony sądu pada pytanie odnośnie listu 
otwartego do Antoniego Słonimskiego, w którym Dobo* 
szyński wzywa do eksterminacji Żydów europejskich,

ten faszysta i hitlerowiec, przywódca ONR, ideolog ra­
sistowskiego obozu wielkiej Polski, zmienia nagle skórę. 
Usiłuje odwrócić zagadnienie. Nie, on wcale nie chciał 
wymordowania Żydów, on chciał ich wysiedlić z Europy. 
Działo się to w kwietniu 1941 roku. Roku rozbudowa­
nych gett, obozów i niszczenia społeczeństwa żydow­
skiego. W najbliższym czasie hitleryzm szykował milio­
nową ekzekucję.

Doboszyński podchwytuje tę hitlerowską inicjatywę! 
Działa wyraźnie po myśli wskazówek Hitlera. W obli­
czu sądu w wolnej Ludowej Polsce Doboszyński usiłuje 
bezczelnie dowodzić, że chciał ... ratować Żydów.

Faszysta Doboszyński staje się w r. 1944 zwolenni­
kiem federalizmu. Organizuje szeroki front wszystkich 
reakcyjnych elementów polskiej emigracji, współpra­
cuje z antyradzieckimi grupami „federalistów" w Lon­
dynie i w Rzymie, wszystko dla koncepcji zbudowania 
w Europie środkowej i wschodniej antysowieckiej, 
antyludowej federacji. Znowu prowokacja, wielka pro­
wokacja, mająca na celu rozbicie społeczeństwa pol­
skiego, osłabienie więzów przyjaźni ze Zw. Radzieckim, 
wprowadzenie dywersji politycznej do życia polskiego. 
Proces ujawni kulisy tej sprawy. Dziś możemy stwier­
dzić jedno: że i tu Doboszyński usiłuje zafałszować wo­
bec sądu i słuchającej sali swoją polityczną sylwetkę. 
Doboszyński „cieszy się" (dosłownie) ze zbliżenia polsko- 
czeskiego i usiłuje je podciągnąć do wspólnego miano­
wnika. Z reakcyjnymi koncepcjami federalistycznymi, 
które głosił w Londynie.

Doboszyński peroruje długo i trzeba przyznać, ze 
swadą. Ale nie przyznając się do winy, usiłując wal­
czyć z aktem oskarżenia, jednocześnie stara się uda­
wać ... postępowca. Tak zeznaje, tak może zeznawać je­
dynie agent wrogiego wywiadu. Agent, dodajmy, dużego 
znaczenia, wysokiej rangi, generał zdrady i prowokacji 
politycznej na wielką skalę. Czyż nie jest prowokacją 
uwaga Doboszyńskiego, że gotów jest „daleko jechać 
tramwajem, jadącym przez socjalizm" ... my wiemy, że 
Doboszyński chciałby i w tym „tramwaju", prowoko­
wać, zdradzać .szerzyć dywersje. Po to ogóle nielegal­
nie do Polski przyjechał. Ale po naszym torze, torze 
pokoju i międzynarodowej współpracy, naszym „tram­
wajem" Doboszyński jechać nie mógł. Dlatego wysiadł 
na przystanku „Mokotów".

K. Dębnicki

ACHESON, BEVIN i SCHUMAN 
usiłują nie dopuścić

do rozwiązania 
zagadnienia NIEMIEC

GFosy prasy radzieckiej o konferenc i 'ł mocarstw

Zastosowanie pomysłów racjonalizator­
skich dało tylko w I kwartale br. 21 mil. 
zł oszczędności. Robotnicy budowlani 
powzięli w związku z rocznicą Mani­
festu Lipcowego r— zobowiązania ogól­
nej wartości 850 mil. zł.

„Usunąć błędy w organizacji robót 
budowlanych, pomnożyć osiągnięcia, 
przełamać konserwatyzm, umasowić 
współzawodnictwo, udostępnić robotni­
kom budowlanym w całym kraju so­
cjalistyczne metody pracy — oto za­
danie naszego Związku — powiedział 
w zakończeniu p. Kozłowski, wznosząc 
podchwycony przez zebranych okrzyk 
na cześć przodowników pracy i nowa­
torów budownictwa.

Po referacie wywiązała się dyskusja 
w której nowatorzy dzielili się spostrze­
żeniami, wymieniając nabyte w pracy 
doświadczenia.

Krzyże zasługi 
dla kobiet polskich 

we FRANCJI
WARSZAWA (PAP). Prezydent 

Rzeczypospolitej nadał odznaczenia 54 
matkom licznego potomstwa, przeby­
wającym na emigracji we Francji.

Odznaczono przeważnie córki i żony 
górników, których ciężki los tułaczy 
prowadził ze Śląska, poprzez West­
falię, aż do francuskich zagłębi wę­
glowych.

PARYŻ (PAP). Dzisiejsze „Izwie stia" stwierdzają, że przebieg trwają­
cej od trzech tygodni sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych dowiódł 
dobitnie, że mocarstwa zachodnie uporczywie przeciwstawiają demokraty­
cznemu rozwiązaniu zagadnienia Niemiec, swoją politykę rozbicia Niemiec.

Acheson, Bevin i Schuman dokładają 
wszystkich sił, żeby nie dopuścić do 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego. 
Pod różnymi pretekstami odrzucili oni 
jasne propozycje radzieckie w sprawie 
jedności Niemiec, które odpowiadają 
interesom wszystkich miłujących pokój 
narodów oraz interesom narodu nie­
mieckiego. Przedstawiciele Ameryki, 
Anglii i Francji wypowiedzieli się 
przeciw wznowieniu działalności so­
juszniczej Rady Konkroli, zapędzili w 
ślepy zaułek rozpatrzenie sprawy ber­
lińskiej, odmawiając przywrócenia ber­
lińskiej komendantury sojuszniczej, 
wznowienia działalności ogólno-berliń- 
skiego magistratu i przeprowadzenia 
wolnych wyborów na terenie całego 
Berlina.

PROPOZYCJE ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO W INTERESIE ZAGWARAN­
TOWANIA DEMOKRATYCZNEGO PO­
KOJU ZMIERZAJĄ DO PRZYŚPIESZE­
NIA PRZYGOTOWAŃ DO ZAWARCIA 
TRAKTATU POKOJOWEGO Z NIEM­
CAMI. Tym propozycjom mocarstwa 
zachodnie przeciwstawia ą politykę, 
skierowaną przeciwko pokojowi oraz 
przeciwko odbudowie jednolitych Nie­
miec demokratycznych.

Pozycja Związku Radzieckiego piszą 
w zakończeniu „Izwiestia" — polega 
na konsekwentnej walce o jedność 
Niemiec, współpracę czterech mocarstw 
w Niemczech, o przyśpieszenie zawar­
cia traktatu pokojowego z Niemcami, o 
trwały pokój w Europie i na całym 
świecie.

„Prawda" w korespondencji Żuko­
wa z Paryża wskazuje na pewne cha­
rakterystyczne zmiany, które zaszły 
ostatnio w tonie prasy burżuazyjnej 
przy omawianiu przebiegu sesji Ra­
dy Ministrów Spraw Zagranicznych.
Jeżeli na początku sesji prasa ta pi­

sała, że w Paryżu obraduje „konferen­
cja ostatniej szansy'' i że państwa za­
chodnie zmierzają ‘na wypadek nieu- 
zyskania zgody ZSRR na swoje warun­
ki do przerwania rozmów to obecnie 
te same dzienniki rozwodzą się na 
wszelki możliwy sposób nad koniecz­
nością „zachowania kontaktu za wszel­
ką cenę".

Żuków tłumaczy zmianę tonu prasy 
burżuazyjnej silną reakcją światowej 
opinii publicznej na przebieg obrad mi­
nistrów spraw zagranicznych.

O bliższy kontakt
pos'ów ludowych

z masami chlopshimi
Zakończenie obrd Rody Naczelne; SL

WARSZAWA (PAP). W ostat­
nim dniu cbrad, które ze względu na 
ważność zagadnień zostały przedłu­
żone o jeden dzień, wyczerpano dy­
skusję nad tezami, zawartymi w refe­
ratach mówców. W dyskusji przema­
wiał m. in. Marszałek Kowalski, któ­
ry podkreślił konieczność coraz więk­
szego pogłębiania bezpośredniej 
współpracy posłów ludowych ze swo­
im) wyborcami.
Posłowie ludowi— powiedział mówca 

— powinni być w stałej łączności z 
chłopami, powinni ich odwiedzać, roz­
mawiać z nimi i dzielić się nawzajem 
doświadczeniami. Marszałek Kowalski 
podkreślił również konieczność przenie- 
stenia dorobku obecnej Rady Naczelnej 
do jak najszerszy oh mas chłopskich.

Dłuższe przemówienie w czasie dy­
skusji wygłosił minister rolnictwa — 
Jan Dąb-Kocioł, który scharakteryzo­
wał obecny stan i pogrzeby rolnictwa 
polskiego, wskazując na konieczność 
jak najczynniejszej współpracy SL-ow- 
ców z państwową służbą agronomiczną.

Podsumowania dyskusji dokonał se­
kretarz SL — Ozga - Michalski, który 
stwierdził, że tak referaty, jak i wypo­
wiedzi działaczy ludowych świadczą o 
nawiązaniu ruchu ludowego do najlep­
szych tradycji rewolucyjnych, i że ten 
rewolucyjny nurt jest teraz należycie 
rozumiany wśród podstawowych mas 
chłopskich. Mówca stwierdził, że Rada 
Naczelna SL dokonała podsumowania 
dorobku ruchu ludowego i wykrystali­
zowała jedność ideologiczną, która bę­
dzie wiodła zjednoczony ruch ludowy 
bez wstrząsów do Polski socjalistycznej 
tą drogą, którą idzie zjednoczony ruch 
robotniczy.

Następnie Rada Naczelna SL u- 
chwćriiła jednomyślnie rezolucję, w 
której podsumowany został dorobek 
ruchu ludowego oraz zajęte stanowi­
sko wobec najważniejszych, aktual­
nych zagadnień wsi polskiej.

Monopole brytyjskie 
podważają 
gospodarkę Izraela

TEL AVTV (PAP). PRASA PALE­
STYŃSKA ZAMIESZCZA SZEREG AR­
TYKUŁÓW PODKREŚLAJĄCYCH IN­
GERENCJĘ MONOPOLÓW BRYTYJ­
SKICH W IZRAELU. DZIENNIK „KOL 
HAAM" OŚWIADCZA. ZE PODCZAS 

|GDY W KRAJU REALIZUJE SIĘ SY­
STEM OSZCZĘDNOŚCI — IMPORT 
ŻYWNOŚCI POZOSTAJE NADAL W 
RĘKACH TOWARZYSTWA BRYTYJ­
SKIEGO „BROTHERS".

Posiadając monopol w tej dziedzinie, 
Towarzystwo „BROTHERS" ustanawia 
niczym nieusprawiedliwione wysokie 
ceny, Prywatni kupcy zaproponowali 
rządowi importowanie tychże produk­
tów żywnościowych po renach o 20 
procent niższych, jednakże rząd nie 
wyraził na to zgody. Motywując swą 
odmowę tym, że towarzystwo brytyj­
skie posiada „kontakty międzynarodo­
we i wielkie możliwości finansowe", 
dziennik wskazuje, że towarzystwo bry­
tyjskie „Brothers" zajmuje się spekula­
cją, podważając gospodarkę Izraela

W Izraelu działa ponadto filia wiel­
kiego trustu brytyjskiego „Imperial 
Chemioal Industries”, kontrolująca za­
opatrzenie rolnictwa w nawozy sztucz­
ne.

W obawie konkurencji kontynuuje 
dziennik. — trust sparaliżował cały 
przemysł w rejonie Martwego Morza.

Dziennik domaga się nacjonalizacji 
Importu i wyparcia monopolów z pod­
stawowych gałęzi gospodarczych kraju.



Partia i bezpartyjni Junacy z Wielkopolski

zdobyli proporczyk przodownictwa
„Nowe Drogi" ukazał się nie-
Franciszka Jóżwiaka-Witolda,

W 3 numerze organu 
zwykle 
członka biura politycznego PZPR i prezesa NIK, pod tytułem: 
„Partia 
s żernym

interesujący
KC PZPR 
artykuł

i bezpartyjni". Artykuł ten podajemy poniżej w ob- 
skrócie.

DRZEWODNICZĄCY KC naszej Partii, tow. Bierut, dając głę­
boką i wszechstronną analizę zadań partii w walce o pokój, 

powiedział:
„SIŁA PARTII POLEGA NA TYM, ZE NIE TYLKO JEJ CZŁONKOWIE, 

ALE RÓWNIEŻ WIELOMILIONOWE MASY BEZPARTYJNE ROBOTNI­
KÓW, CHŁOPÓW, INTELIGENTÓW, KOBIET, MŁODZIEŻY, MASY PRA­
CUJĄCE W OLBRZYMIEJ WIĘKSZOŚCI WIDZĄ W PARTII SJŁĘ PRZE­
WODNIĄ, WIDZĄ W NIEJ CZYNNIK, KTÓRY TORUJE NARODOWI POL­
SKIEMU PRAWIDŁOWĄ I SŁUSZNĄ DROGĘ ROZWOJU. BEZ TEGO AU­
TORYTETU WŚRÓD BEZPARTYJNYCH MAS PRACUJĄCYCH ROLA I SI­
ŁA PARTII BYŁABY NIETRWAŁĄ I CHWIEJNĄ."

W miarę jak umacnia się nasza 
władza ludowa, jak realizuje się sy­
stematycznie i stale hasła programów 
Partii, w miarę naszych zwycięstw i 
sukcesów — rośnie 
masach, postępuje

autorytet Partii w 
naprzód proces

przezwyciężania wahań, nieufności, 
niewątpliwie istniejących wśród czę­
ści mas pracujących, które tylko stop­
niowo i na podstawie konkretnych do­
świadczeń uświadamiają sobie dopie­
ro słuszność linii politycznej Partii.

Partia przewodniczką
mas pracujących

Takim potężnym czynnikiem wzro­
stu autorytetu Partii i jej siły stało 
się zjednoczenie. Już sama idea zje- 
nocżenia skupiła wokół Partii milio­
nowe rzesze bezpartyjnych, zmobilizo­
wała ich aktywność, porwała do wspa­
niałego wyścigu pracy.

Kongres jedności, wspaniały „Czyn 
Kongresowy", był najpiękniejszym 
symbolem łączności Partii z masami 
bezpartyjnymi. Tysiące meldunków o 
wykonaniu zobowiązań kongresowych, 
tysiące meldunków o wykonaniu czy­
nu majowego, tysiące meldunków o 
wykonaniu zobowiązań na Kongres 
Związków Zawodowych — to jest 
właśnie żywa, wspaniała treść rosną­
cej łączności milionowych rzesz ludzi 
pracy miast i wsi z Partią, treść obli­
czana w tonach węgla, w metrach ma­
teriału, cetnarach zboża, milionach o- 
szczędzonych złotych. To jest naj­
piękniejszy dokument uznania Partii 
za przewodniczkę mas pracujących, to 
jest świadectwo słusznej linii naszej 
Partii.

Ta słuszna linia więzi Partii z masa® 
mi bezpartyjnymi musi być troskliwie 
pielęgnowana przez wszystkie organi* 
zacje partyjne, przez każdego szerego­
wego członka Partii. Każda organizacja 
partyjna, każdy członek Partii musi to 
zrozumieć: na codszień, a nie tylko przy 
wielkich akcjach i uroczystościach 
trzeba zacieśniać jak najsilniej łącz® 
ność Partii z masami bezpartyjnymi.

Nie wszyscy to jeszcze rozumieją. 
Pokutuje u nas jeszcze wiele fałszy­
wych poglądów ńa rolę partii i na rolę 
poszczególnego jej członka. Trzeba zro­
zumieć i pamiętać, że nie legitymacja 
partyjna jest kryterium stosunku do 
człowieka, lecz jego praca dla dobra 
państwa ludowego. Trzeba zrozumieć i 
pamiętać, że przynależność do partii, 
to przede wszystkim obowiązek więk® 
szego wysiłku w pracy, w walce o 
wykonanie zadań postawionych przez 
partię, a nie tytuł do przywilejów, me 
prawo do traktowania „z góry" mas 
bezpartyjnych.

są całkowicie zgodne z interesami mas 
pracujących, że jej miejsce jest w na­
szych szeregach.

Należy pamiętać, że zadaniem na­
szym nigdy nie przestało być wycho­
wanie polityczne starej i stworzenie 
nowej inteligencji, która uzupełni sze­
regi starej, że stworzyć tę inteligencję 
należy nie tylko z młodzieży którą wy­
syłamy na wyższe uczelnie i. która ma 
wyższe wykształcenie. Naszą nową in­
teligencję musimy formować' również z 
przodowników i przodowniczek pracy, 
robotniczych racjonalizatorów i wyna­
lazców z inicjatorów współzawodnic­
twa pracy przez umożliwienie im zdo­
bycia wykształcenia. Trzeba widzieć tę 
wykluwającą się nieśmiało, trwożliwie 
jeszcze, przyszłą inteligencję robotni­
czą, pomóc jej uzupełnić wykształcenie 
i wysuwać ją śmiało na odpowiednie 
odcinki pracy.

Każdy członek partii winien pamię­
tać, że sprawa zacieśnienia naszej więzi 
z bezpartyjnymi — to sprawa walki z 
wszelkimi przejawami biurokratyzmu w 
naszym aparacie państwowym, bezdusz- 
hego odnoszenia się do ludzi 1 ich po­
trzeb.

Każdy członek partii powinien pa­
miętać, że sprawa zacieśnienia naszej 
więzi z bezpartyjnymi, to sprawa walki 
o czystość szeregów partyjnych i wy­
soki poziom moralny członków partii, 
o likwidację wszelkiego „kacykow- 
stwa", nie mówiąc już o wypaleniu go­
rącym żelazem każdego nadużycia, ’ 
dego wykroczenia.

Partia nasza szła zawsze 
c;.Je walki o lepsze jutro mas 
cujących. Tą drogą partia nasza 
kroczy niezłomnie prowadząc dziś 
masy ludowe do walki o wykar- 
czowanie spuścizny starego ustro­
ju do walki o zbudowanie potęż­
nych zrębów nowego ustroju so­
cjalizmu.

Junacy 28 Brygady Pow. Org. „Służba Polsce , rekrutujący 
się z woj. poznańskiego, zatrudnieni przy budowie magistrali 
piaskowej na Śląsku, wypełnili powzięte w rezolucji z dnia 19 
maja br. zobowiązania, wykonując zaplanowaną pracę na dwa 
tygodnie przed terminem. Według obliczeń praca ta data kra­
jowi około 2.500 tys. zł oszczędn-jCi.

„Nasze osiągnięcia — mówią junacy 28 Brygady zawdzię­
czamy temu, że potrafiliśmy zrozumieć stanowisko Młodzieży 
Polskiej w obliczu największych wysiłków narodu w celu two­
rzenia nowego, lepszego życia, że potrafiliśmy zrozumieć wiel­
kie zadanie brygad „SP“ w pracy nad odbudową i rozbudową 
Polski?*

Już od piewszych dni pracy Kompania 28 Brygady stanęła 
do współzawodnictwa, wyrabiając dziennie przeciętnie od 110 
do 190% normy. Zwycięskiej kompanii wręczono przechodni 
proporczyk przodownictwa.

Najlepsi z junaków to ZMP-owc. : Wawrzyn Rejman, Cze­
sław Szafrański, Tadeusz l opol, Jan Ślusarek, Wacław Palus, 
Władysław Stradomski. Jerzy Bończyk, Janusz Smelkowski i 
Zygmunt Piguła.

Jeszcze jeden pomnik
KULTURY SŁOWIAŃSKIEJ

każ-

na 
pra-

O żywy kontakt z bezpartyjnymi
Tow. Bierut wskazał, że główna przy­

czyna istniejących jeszcze niędomagań 
tkwi właśnie w niedostatecznym związ* ofiarności, zapału, niewyczerpani żró- 
ku niektórych organizacji partyjnych z 
masami bezpartyjnymi. Należy w pierw-' 
szym rzędzie nauczyć się codziennego, 
żywego kontaktu z masami bezpartyj® 
nymi, aktywizować je, wysuwać przo® 
downików pracy, zespalać coraz szer* 
sze zastępy ofiarnych mas pracujących 
z wykonywaniem zadań partyjnych. 
Wśród mas bezpartyjnych są tysiące 
wspaniałych organizatorów, talentów, 
wynalazców, trzeba te drzemiące ta­
lenty znaleźć, pomóc im, podnieść ich 
aktywność, wykształcenie, wysuwać je 
na odpowiednie odcinki pracy. Nie jest 
tó, oczywiście, sprawa łatwa. Tysiące 
najlepszych robotników boryka się z 
trudnościami wynikającymi z braku 
wykształcenia, z wiekowego zaniedba® 
nia, nędzy i ucisku. Kapitalizm zostawił 
nam w spuściżni® zacofanie szerokich 
mas, niski poziom kulturalny, analfa® 
betyzm. Trzeba to wszystko odrobić, 
trzeba pomóc masom pracującym w 
zdobyciu wiedzy, a głód wiedzy jest w 
masach olbrzymi, trzeba zakasać ręka® 
wy do walki z analfabetyzmem, trzeba 
tworzyć coraz więcej szkół i kursów 
dla dorosłych. Nie jest to praca łatwa, 
ale nie posuniemy się w swej pracy 
naprzód, nie będziemy rozwijać się 1 
rosnąć, jeżeli nie znajdziemy tych u® 
krytych potężnych eił drzemiących w 
masach bezpartyjnych, jeśli tych sił nie

unrchomimy, Masy pracujące miast 1 
wsi to niewyczerpane źródło energU,

dło kadr nowych, oddanych sprawie 
budownictwa socjalistycznego, te set­
ki tysięcy bezpartyjnych wspaniałym 
zrywem pracy wykonują zwycięsko 1 
przedterminowo plany produkcyjne, te 
setki tysięcy bezpartyjnych ofiarnie 
odbudowują zniszczony kraj, budują 
zręby a jutro zbudują socjalizm w Pol­
sce.

Wielu z nich można już dziś przy na® 
leżytej pracy wszystkich członków par­
tii wysunąć na wyższe placówki pra® 
cy. Trzeba nauczyć się zorganizować 
prace szerokich rzesz bezpartyjnych, 
trzeba umieć zdobyć ich dla wykonania 
zadań partii, trzeba zespolić ich niero­
zerwalnie z partią, tak, aby zadania te 
wykonywali z oddaniem, widząc w par­
tii wyraziciela swych pragnień, swego 
wodza i nauczyciela.

Na tym odcinku wiele jeszcze mamy 
do zrobienia. Mamy jednak wszelkie 
dane, aby zadanie to wykonać. Mamy 
wielkie potężne już dziś „transmisje" 
partii mas pracujących w mieście i na 
wsi. Transmisjami tymi w mieście są 
związki zawodowe, na wsi Związek 
Samopomocy Chłopskiej, w mieście 1 
na wsi Liga Kobiet, Związek Młodzieży 
Polskiej, potężna już dziś sieć spół­
dzielcza, organizacje społeczne, rady 
narodowe itp.

Nestor sceny polskiej

LUDWIK SOLSKI
pożegnał' Poznan
Po trzymiesięcznych występach na 

scenie Teatru Nowego w Poznaniu 
mistrz Ludwik Solski opuścił wczoraj 
Poznań, udając się na dalsze występy 
do Krakowa.

Publiczność, zgromadzona licznie na 
niedzielnym, pożegnalnym występie, 
zgotowała znakomitemu artyście — 
nestorowi sceny polskiej — serdeczną 
owację. Mistrz Solski opuszczając 
Poznań oświadczył, że jest zachwyco­
ny miastem i kulturalną publiczno- 

I ścią. (wm)

Tesienią ub. r. Starostwo Powia- 
** towe w Kościanie i JMadleśnic 

two we Włoszakowicach powiadomi­
ły poznańskie Muzeum Prehistorycz­
ne o odkryciu grobów przedhisto­
rycznych przy karczowaniu pni na 
porębie leśnej w Sokołowicach w 
pow. kościańskim. Z ramienia Mu­
zeum odkryciem tym zajął się nie­
zwłocznie mgr Bogdan Kostrzew- 
s k i, który stwierdził tu na nieznacz­
nym wzniesieniu rozległe cmentarzy­
sko z okresu lateńskiego. Z uwagi 
na spóźnioną porę systematyczne 
prace badawcze na tym cmentarzy­
sku podjęło Muzeum dopiero z po­
czątkiem czerwca br. Pracami kieru­
je mgr leon Jan Łuka, asystent 
wspomn. Muzeum.
Do chwili obecnej odkryto tu już 

kilkanaście grobów jednostkowych o- 
raz dwa rodzinne. Zawartość ich stano­
wiły popielnice gliniane z palonymi 
kośćmi ludzkimi łub rzadziej także z 
przedmiotami metalowymi albo , stopio­
nymi paciorkami z niebieskiego szkliwa. 
Popielnice mieściły się yy, obwarowa­
nych kamiennych, zbudowanych dość 
starannie z polnych i łupanych kamie­
ni, nierzadko jeszcze” przykrytych bru­
kiem kamiennym. Tylko w jednym gro­
bie dotychczas stwierdzono brak po­
pielnicy, przy czym kości zmarłego by­
ły tru złożone wprost na dnie obwaro­
wania co może być wyrazem zróżnico­
wania specjalnego już w tak odległych 
czasach.

Spośród przedmiotów metalowych, 
Wchodzących w skład inwentarza od­
krytych grobów, wymienić należy szpi­
le żelazne z łabędzią szyjką, szpile brą­
zowe z rozwidloną główką nieznanego 
dotąd typu oraz szczypce żelazne. 
Wszystkie te zabytki, a szczególnie ce­
ramika, wskazują, że cmentarzysko za­
łożone zostało w epoce żelaznej przez 
prasłowiańską ludność kultury pomor­
skiej (nadmorski odłam kultury „łużyc­
kiej") w jej najmłodszej fazie istnienia 
(400—100 lat przed Chr.).

Z uwagi na niemałe znaczenie cmen­
tarzyska w Sokołowicach dla poznania 
kultury materialnej i duchowej naszych 
przodków sprzed z górą dwóch tysięcy 
lat Muzeum Prehistoryczne zamierza je 
rozkopać całkowicie. Z badaniami w 
Sokołowicach zapoznali się również 
młodzi prehistorycy szwedzcy, którzy 
przyjechali do Polski w czerwcu br. z 
prof, Holgerem- Arbmanem z Lundu.

Nie od rzeczy będzie tu podkreślić, 
że mgr Łuka spotkał się w swej pracy 
z wydatną pomocą dyrektora zespołu 
P. N. Z. w Parsku — p. Ł. A Szuberta, 
wójta gminy Bucz — p. Banaszaka, le­
śniczego z Sokołowie — p. Fr. Swigo- 
nią i magazyniera majątku Sokołowice 
p. M. Ziemkowskiego.

L. J Ł

Przekonywać i uczyć
Omówiwszy role i zadania zw. zawo­

dowych, autor stwierdza:
„Nie komenderować, ale przekony­

wać, nie rozkazywać ale uczyć, przy­
słuchując się przy tym stale i bacznie 
głosowi mas, podnosić je na coraz wyż­
szy poziom, zdobywać ich zaufanie 1 
poparcie. Tylko taki leninowsko-stali- 
nowski styl pracy partii w związkach 
zawodowych przyczyni się do najści­
ślejszego związania partii z masami 
bezpartyjnych robotników.

Z kolei autor analizuje rolę Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej — mówi:

I znowu: uczyć cierpliwie, wskazy­
wać drogę, zbliżać do siebie, zaskarbiać 
sobie zaufanie — ale nie komendero­
wać. Polska była przez wieki krajem 
rolniczym, chłopi stanowią jeszcze mi­
mo stałych i systematycznych przesu­
nięć na korzyść wzrostu liczebnego 
klasy robotniczej — większość społe­
czeństwa polskiego. Nie można budo­
wać miasta socjalistycznego a zostawić 
kapitalistyczną wieś. Sojusz więc kla­
sy robotniczej z podstawowymi masa­
mi chłopstwa, ścisłe powiązanie partii 
z Triasami bezpartyjnymi pracujących 
chłopów i— jest nieodzownym warun­
kiem powodzenia naszego marszu ku 
socjalizmowi.
STRONA 2

Dalej Franciszek Jóźwiak — Witold 
zwraca uwagę na olbrzymie zasoby e- 
nergii twórczej, tkwiące w milionowych 
rzeszach bezpartyjnych kobiet ora® w 
szeregach młodzieżowych — po czym 
pisze:

Dalecy jesteśmy od jakiegokolwiek 
ślepego, bezkrytycznego „kultu facho­
wości", przeciwnie, powinniśmy starą 
inteligencję krytykować i wychowywać, 
ale z gruntu fałszywa i szkodliwa jest 
zakorzeniona tu i ówdzie choroba nie­
chęci do inteligencji, ogólnej nieufno­
ści do inteligencji. Tysiące inteligen­
tów inżynierów, lekarzy, architektów, 
nauczycieli, naukowców, od pierwszej 
chwili wyzwolenia stanęło ofiarnie do 
pracy i walki o naszą sprawę. Nie o- 
było się bez wahań, nieufności, rezer­
wy, co zresztą jest nieuniknione, ale 
tysiące z nich są dziś ofiarnymi bojow­
nikami naszej sprawy. Naszym zada­
niem jest te masy bezpartyjnych inte­
ligentów związać ściśle z partią..

Stworzyć szeroki aktyw
bezpartyjnej inteligencji
Uaktywnić jej udział wżyciu społecz­

nym i gospodarczym, wskazać i nau
Nr 168|czyć, że interesy inteligencji pracującej

Niech rosną porty polskie

w służbie poko/u!

TA3ELA WYGRANYM 56 LOTERII
1-szy dz eń ciągnienia Ii-ej klasy

Wygrana 500.000 d ladła na Nr 
24606 w Jędrzejowie Kieleckim.

Wygrane po 200.000 zł padły
Nr Nr 57256 w Poznaniu 68844 
Warszawie 72390 w Poznaniu.

Wygrane po 100.000 zł padły _
Nr Nr 8363 10508 15103 33103 35345 
49703 52453 72573 81105 88733.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 1827 2486 7123 13536 42537 60205 
80670 82310.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 739 5713 11587 
32175 
39944 
57193 
72736 
92417.

Wygrane po 8.000 zl:
1679 1811 25S9 6747 7109 7560 7991 

9401 9575 13847 14658 
16284 
22684 
26553 
30322 
35940 
41230 
49501 
56396 
60095 
66975 
77791 
84473 
93465

Wygrane po 4.000 zł:
122 316 557 638 831 1095

856 2009 236 3023 487 760 
4158 621 691 939 954 978 5129 
309 412 6397 666 863 7124 298
564 8688 9436 872 10112 119 676 11020 
359 603 785 12000 617 13066 304 353 
14137 251 546 557 831 833 877 15263* 
279 16076 6676 669 17743 18530 730 
911 19006 647 770 889 973 20279 331 
716 857 21407 543 603 679 822 859 900

33732
42289
63259
77239

35358
47966
65855
78595

13931
35393 
50479 
67305 
82860

19219
36295
53524
69353 
89213

na
w

na

24374
39251
55325
69438
89550

18429 
33208 
26722 
30374 
36567 
42278 
49683 
58159 
61601 
67681 
74878 
84839
94111

10166
23479 
28952 
32412 
37623 
45203 
51414 
59543 
62001 
68908 
79257 
86173 
94675.

20182 
24824 
29776 
33961 
40588 
46428 
51631 
59720 
63663 
69889 
80446 
88096

14769 
21601
24913
29843 
34626 
40606 
48162 
54335 
59859 
64651 
70797 
80979 
90734

16164 
22535 
25721 
30178 
35159 
40826 
48684 
55298 
59949 
66704 
72368 
81523 
92237

359
901
154
311

642
946
258
450

22922 23413 24377 25501 588 695 697 
26105 198 820 834 904 27411 738 28401 
29465 701 894 30216 278 543 941 31092 
793 
811 
413 
835 
997 
288
45768 936 990 47145 299 672 805 48194 
481 49164 206 238 424 582 678 982.

50086 132 195 429 850 51214 815 
52490 590 997 53147 317 709 984 54003 
198 55118 214 652 56764 57118 633 
58060 388 59169 60143 327 467 61002 
164210 596 720 62677 839 63089 632

738 913 64529 991 65726 755 66524 
886 67554 68016 054 261 562 
69096 
72133

75028
78284
80207
83381
87281
89121
92625

823 32198 298 457 33091 269 626 
34166 462 743 35260 642 799 36356
926 37640 682 38019 147 285 326 
39045 121125 468 731 876 40370 
41231 373 575 747 42588 685 43249
443 842 44109 520 533 722 831

W sprawie repatriacji
obywateli ZSRR
Warszawa (PAP). Na terytorium 

Polski mieszka do obecnej chwili 
pewna liczba obywateli radzieckich, 
którzy byli wywiezieni do Niemiec 
podczas wojny światowej 1941—1945 r.

Wielu z nich zwraca się do redakcji 
gazet k prośbą o informacje w spra­
wie powrotu do ZSRR.

Polska Agencja Prasowa upoważ­
niona jest do wyjaśnienia, iż wszyscy 
obywatele radzieccy, którzy zostali 
przesiedleni z ZSRR wskutek wojny 
światowej i mieszkają obecnie na te­
rytorium Polski, mogą zwracać się o 
informacje dotyczące powrotu do 
kraju:

1. Do Oddziału Repatriacji Obywateli 
Radzieckich Legnica, ul. Orzeszkowej 17.

2. Do przedstawicieli Oddziału Repatria­
cji Obywateli Radzieckich w miastach:

A) Warszawa. Praga. Park Paderew­
skiego.
Wrocław, ul. Sienkiewicza 79. 
Gdańsk, ul. Okopowa 1 b. 
Szczecin, ul. Wojska Polskiego M.

650 
761
695
709

963 70024 988 513 71224 
251 73662 74353 593 824 
76309 534 680 77053 318
531 591 846 998 79771
532 609 639 81266 82071 
84661 840 85963 86054
461 931 988 88772 588

163
487
222
868
365
315 584 90701 9112 429

791 93172 230 94534 572.

680
374
829
879
935
524
384
878
841

Wygrane po 1.000 zł.
25 106 18 31 40 300 31 45 457

58 668 89 923 47 85 1087 141
68 430 80 88 507 50, 56 77 600 68
61 857 94 **
521 32 55
46 93 3119
622 82 717
267 342 524 531 66 741 79 868 72
88 996 5169 210 33 67 89 357 80 403
94 576 632 72 798 936 6165 215 425
879 971 7004 121
8108 46 269 84
703 27 49 93 816
74 78 86 424 66

10034. 64 94 110 17 229 86
475 82 585 615 731 71 4 88 808 55 979

11008 31 59 67 124 8 267 83 369
409 724 30 802 79 991.

12016 51 80 111 22 34 36 44 201 332

516
308
733
400
914

2036 75 101 230 39
84 90 650 84 720 64
32 212 45 390 524 34 41
96 912 4039 78 103 55 94

56 476 502 93
362 475 517

68 81 9027 39
542 63 83 706

752 909
88 698

224 372
808
370 98

B)
C|
D)

3. Do konsulatów radzieckich: 
A) Warszawa ul. Armii Wojska Pol­

skiego 2—4.
Kraków ul. Chopina 1. 
Gdańsk-Wreszcz, ul. Batorego 15. 
Szczecin, ul Piotra Skargi 14.

B|
C)
D)

4. Bezpośrednio na punkt zborny oby* 
wateli radzieckich w Wołowie. woj. wroc­
ławskie.

5. Do miejscowych ganów admini­
stracji polskiej, które będą okazywać po­
moc obywatelom radzieckim w przetrans­
portowaniu ich na punkt zborny I zaopa­
trzenie ich w bezpłatne dokumenty jazdy. 
Pod powyższe adresy można zwracać

się osobiście lub na piśmie.
Wszyscy udający się do kraju oby­

watele radzieccy mają prawo zabrać 
z sobą cały swój majątek ruchomy i 
rzeczy osobiste.

Na punkcie zbornym w Wołowie 
każdy obywatel radziecki otrzymuje 
bezpłatną kwaterę z pościelą, gorące 
pożywienie i pomoc lekarską. Dzieci 
do lat 5, a także chorzy ot-zymają wy_ 
żywienie specjalne. Osoby specjalnie 
tego potrzebujące otrzymają odzież i 
obuwie.

Przetransportowanie z punktu zbor­
nego w Wołowie do miejsca zamiesz­
kania w ZSRR przeprowadzone będzie 
według ustalonego porządku na koszt 
państwowy.



ORGANIZUJEMY
przedszkola

Setki tysięcy dzieci straciły w czasie wojny rodziców 1 coraz więcej ma­
tek pracuje poza domem. Warunki mieszkaniowe są jeszcze bardzo ciężkie. 
Wszystko to utrudnia a często naweł uniemożliwia stworzenie dziecku w 
domu odpowiędnich warunków. Wychowywanie dzieci wśród starszych 
bez towarzystwa rówieśników budziło zawsae obawy pedagogów. Liczne do­
świadczenia wykazały, że dzieci, które rozpoczynają szkoły podstawowe 
po przedszkolu są o wiele bardziej uspołecznione i lepiej przygotowane 
do nauki.
Wzrost liczby przedszkoli w porów­

naniu z latami przedwojennymi świad­
czy dobitnie, jak wielkie znaczenie 
przywiązuje się w Odrodzonej Polsce 
do tego zagadnienia. Podczas gdy w r. 
1937>—38 ilość przedszkoli wynosiła 
1569, w r. 1945—46 mieliśmy ich już 
2.287, w roku 1946—47 — 3.765, w ro­
ku 1947—48 — 4.673, a w roku 1948 r— 
5.232, Obecnie mamy 5.239 przedszkoli.

W roku 1938—39 do przedszko’a u- 
częsEczalo 74.800 dzieci. Stąd wniosek, 
że przy 35-miliionowej ludności na 1000 
osób przypadało 2,5 wychowanków 
przedszkola. W roku 1949 przy 25 mil. 
ludności — 249.839 dzieci chodzi do 
przedszkoli, a zatem na 1000 osób wy­
pada już prawie 10 „przedszkolaków". 
W budżecie Min. Oświaty na rok 1948 
przeznaczono na przedszkola 666 mil. 
557 tys. złotych, a w roku 1949 — 1 
miliard 373 mil. 793 tys. zł, a więc prze­
szło dwa razy więcej, niż w roku 1948.

Pomimo to liczba przedszkoli jest sta­
le jeszcze niewystarczająca. Przedszko­
la wciąż jeszcze nie mogą pomieścić 
wszystkich zgłaszanych dzieci. Na te­
renie kuratorium warszawskiego decy­
zja w sprawie przyjmowania dzieci do 
przedszkoli należy 'do komisji społecz­
nych, w skład których wchodzą delega­
ci Narodowych Rad Dzielnicowych i 
Ośrodków Współdziałania. Pierwszeń­
stwo w przyjmowaniu mają dzieci ro­
botnicze oraz dzieci inteligencja pracu­
jącej.

Osobne zagadnienie stanowią przed­
szkola wiejskie. Przed wojną na tere­
nie wsi było w Polsce zorganizowa­
nych zaledwie 521 przedszkoli (24.480 
wychowanków). Obecnie dio 3.229 
przedszkoli wiejskich (przeszło połowa 
ogólnej liczby przedszkoli) uczęszcza 
111.090 dzieci.

Min. Oświaty, uruchamiając 'Se przed­
szkola, starało się przede wszystkim 
objąć nimi dzieci ze zniszczonych przez 
wojnę terenów. Otwieranie przedszko­
li na Ziemiach Odzyskanych podykto­
wane było potnzebą stworzenia warun­
ków do zżycia się dzieci naszych osad­
ników z dziećmi autochtonów.

Charakter przedszkoli wiejskich uległ 
obecnie zasadniczej zmianie. Przed woj­

ną przedszkola te były w większości 
wypadków utrzymywane przez organi­
zacje religijne i charytatywne. Obec­
nie 80*/» przedszkoli stanowią placówki 
państwowe. Państwo przychodzi im z 
pomocą przez opłacanie wychowawców 
oraa zasiłki na remonty, pomoce nau­
kowe, opiekę lekarską itp.

W akcji wychowania przedszkolnego 
energiczną pomoc niesie TPD. Coraz 
większe zainteresowanie tą sprawą o- 
kazuje samorząd terytorialny.

W akcji rozbudowy sieci przedszkoli 
powinno współdziałać całe społeczeń­
stwo, bo dla każdego z nas ważne jest 
zapewnienie naszym najmłodszym ra­
dosnego dziecińsWa i odpowiednich 
warunków rozwoju. a. g.

Do miłośników j 
ksiqżki i

Na liczne zapytania odpowiada- j 
my: Tygodniowa Biblioteka Obie­
gowa — popularnie zwana TBO — 

( to nowy typ uspołecznionej wypo- j
< życzalni książek połączonej ze
j sprzedażą ratalną, w której abonent I 
\ za opłatą 30 zł tygodniowo otrzy­

muje 26 książek do czytania, a w 
i tym 2 na własność. !
| Książki są przynoszone i wymie- 
> niane w domach bez dodatkowych 

opłat.
TBO zapewnia co pół roku po­

większenie biblioteki domowej o 2 
książki, niekiedy o 3, gdyż po pół­
rocznym okresie czytania rozloso- i 
wuje pewną ilość książek — pre- / 
mii.

System pracy TBO •— to nowa, 
nieznana nigdzie forma upowszech­
nienia książki i czytelnictwa.

Dla wygody czytających zapisu 
! można dokonać w domu, wzywając ) 
) pracownika TBO pod wskazany j 
i adres. I
/ Adres Centrali TBO: Warszawa 
? Wiejska 16.
! Adres najbliższych placówek TBO: 
( 1. Poznań, ul. E. Sczanieckiej 9a
< ob. Wróbel Jan
| 2. Poznań, ul. Czerwonej Armii 9-9 
{ ob, Wleklińska Janina
| 3. Ostrów Wlp., ul. Sienkiewicza 5-3 . 
( ob. Szwiling Zbigniew 1

4. Zielona Góra, ul. Ogrodowa la-3 
( ob. Tarło Roman.

Szukamy dla J¥as letniska.,,

NA SZLAKU
dziwów i dziwolągów

Ki a win o nie widziałem tak
U pięknie położonej pływalni, 

jak w Łagowie. Dla dwutysięcznego 
miasta, którego liczba mieszkańców 
powiększa się corocznie w okresie 
letnim o kilkaset osób — obiekt tego 
rodzaju nie jest bez znaczenia.

ślał, bo pływalnię przystosowano sita-
Widocznie ktoś w ten sposób my-

Charckterysiyczny zabytek Łago­
wa — Polska Brama

rannie do potrzeb, a obok, na wzgó­
rzu ozdobionym smukłymi sosnami 
postawiono kupiony za około 100 tys. 
zł barak, w którym urządzono szat­
nie i bufet. Szanowni gospodarze mia­
sta zapomnieli jednak, że warto 
oddać pływalnię pod opiekę stró­
ża, tym bardziej, że znajduje się ona 
nieco na uboczu. Skorzystali z tego 
jacyś wandale, zniszczyli częściowo 
barak, powybijali szyby i powyłamy- 
wali zamki. W rezultacie, w obecnym 
sezonie trzeba będzie znowu wydać 
kilkanaście tys. zł na naprawę zruj­
nowanych urządzeń. Nieładnie! Wszak 
system „O" zakłada, że o dobro pu­
bliczne tirzeba dbać z pietyzmem.

Mało widzi się tej staranności w Ła­
gowie. Niech mi kto rozsądnie wy­
tłumaczy, dlaczego nie myśli się o 
odpowiednim przygotowaniu miasta 
na przyjęcie letników, dlaczego za­
niedbana jest np. przystań „Skąrbow- 
ca" i wiele podobnych obiektów? 
Warto także szerzej rozreklamować 
Łagów, jako miejsce wypoczynkowe 
dla ludzi pracy. Sporo letników może 
tu znaleźć pomieszczenie, zwłaszcza 
że koszty pokoju (ok. 5 tys. zł mie­
sięcznie wraz z pościelą) i wyżywie­
nia nie są wygórowane.

Na krótko zatrzymujemy się w „Ła- 
gowiance". Gienek pochłonął już 
większą ilość ciastek, ale dalej ,,p a- 
k u j e“ jakby zamierzał wyjeż­
dżać.

Istotnie — w chwiilę po tym po raz 
ostatni defilujemy ulicami miasteczka, 
mijając jego charakterystyczne bra­
my. Obie są swego rodzaju zabyt­
kiem, a jedną z nich Polską Bramę, 
nawet Niemcy nazywali „Polnisches 
Tor". Nie był to zresztą wyjątek w 
słownictwie niemieckim, bo nazw 

świadczących o polskości tej ziemi 
można w nim znaleźć bardzo dużo. 
Nawet na niemieckich mapach szta­
bowych wzdłuż Ziemi Lubuskiej wid 
niała nazwa „Polaken Strasse", co — 
można przypuszczać — dywizjom SS 
przypominało w roku 1945, z jakich 
to ziem trzeba się wycofywać.

Obudził nas pogodny dzień, a szosa 
śródleśna zawiodła do Sulęcina, 'zwa­
nego ongiś „Cielęcinem". Z nazwą te­
go miasta liczącego przeszło 800 „wio­
sen" było — jak wykazuje historia 

— niemało kłopotu. Brandenburczycy, 
którzy podbój Sulęcina opłacili klęską 
w 1260 r. wymieniają go w 6wych 
zapiskach jako „Zielenzig" kronikarz 
niemiecki Kremer nazywa „Sulińcem", 
a Długosz przyjmuje nazwę „Su- 
liensz". Ostatecznie, historię nowych 
lat stare to miasto zapisze w księgach 
pod polską nazwą — Sulęcin.

Gród nad rzeką Postomią to obec­
nie siedziba powiatu o z górą 4,5 tys 
mieszkańców, mimo znacznego zni­
szczenia sięgającego 35 proc. To tak­
że i stacja na linii kolejowej Poznań 
—. Międzyrzecz — Słubice, Ale na 
tym też kończy się znaczenie komuni­
kacyjne Sulęcina, gdyż ważne szlaki 
drogowe leżą daleko od niego na po­
łudnie (Poznań — Słubice — Benin) 
i północ (Poznań ■— Gorzów — Szcze 
cin).

W tym oto zamku w Lubniewicach, 
zamieszkują latem poznańsy aka­

demicy
Fot (2) „Głos Wlkp." — E. Kitzmarm

Fakt, to wielce niekorzystny. Jest 
on jedną z przyczyn, dla których brak 
miastu szerszego rozmachu. A warto 
o to się pokusić, bo Sulęcin ma za­

datki, by stać się średnio uprzemy­
słowionym ośrodkiem. Oto — w daw­
niejszej fabryce silników Pozn. Dyr. 
Przem, Miejscowego urządziła odlew­
nię, miasto ma dwa młyny, tartak, 
krochmalnię, Spółdz. Pracy „Moto­
rach", placówkę T. O R. i urucho­
mioną ostatnio rzeźnię. Trzeba tylko 
to wszystko należycie wykorzystać 
i ożywić miasto handlowo. Nie rozu­
miem np. dlaczego Sulęcin nie ma 
mleczarni, dlaczego kompletnym u- 
rządzeniem 9tacji benzynowej nie za­
jęła się dotychczas Centrala Produk­
tów Naftowych i dlaczego jest tu tyl­
ko jeden lokal spółdzielczy — „Osad­
nik".

I Ojcowie miasta! Weźcie trochę 
tempa! Niech odbudowa szkoły po­
wszechnej nie trwa aż trzy lata, a 
rozległe ulice nie toną w ciemno­
ściach nocy pośród kilku przysłowio­
wych kaganków.

Poza tym w imieniu sulęcinian ślę 
taki oto list:
Do wszystkich teatrów z prawdziwego 
zdarzenia!

Proszę częściej odwiedzać Sulę­
cin. Mieszkańcy cierpią na niedo­
syt kultury i nudzą się śmiertelnie 
na przeróżnych szmirach i ,.hokus- 
pokusach" wędrownych magików. 
Więc może by wreszcie położyć te­
mu kres — rzetelną, piękną i warto­
ściową sztuką.
No — a teraz w drogę! Przed tym 

wpadamy jeszcze do kilku sklepów i 
spółdzielni. A do diaska! Nigdzie nie 
ma ciemnego piwa, nawet na lekar­
stwo. Podobno w Sulęcinie jest to 
zjawiskiem chronicznym.

Naszym nowym celem — Lubnie­
wice, wioska nad jeziorem o tej sa­
mej nazwie. Po drodze podziwiamy 
uroczy las i pola falujące pięknym, 
urodzajnym plonem. Na pierwszy rzut 
oka widać, że powiat sulęcińsfai — 
typowo rolniczy, dobrze się gospoda­
rzy. Zwłaszcza tutejsze państw, ma­
jątki rolne.

Długie na 7 km ezioro Lubniewice 
roztacza przed nami jeszcze jeden nie­
zwykle barwmy krajobraz Ziemi Lu­
buskiej. Nie dziwię się, że z rozmai­
tych stron zapowiedziano tu już przy­
jazd na lato. Zjadą bydgoszczanie, w 
obszernym pałacu r— dawnej siedziby 
niemieckiego magnata von Waldow, 
zamieszkają poznańscy akademicy. 
Ale znajdzie się jeszcze dosyć miej­
sca i dla innych.

Uwaga więc piękne panie! W cza­
rującym parku lubniewickim słychać 
często kukułki. Niejednej spośród 
Was mogą wykukać męża O tak do­
niosłym fakcie donosi

JÓZEF TUŁASIEWICZ

przetrwanie komedyj Bałuckiego 
aż do czasów dzisiejszych, a 

zwłaszcza ich powodzenie — to cieka­
we zjawisko. Wiadomo, że Bałucki, nie 
znalazłszy oddźwięku ani u krytyków, 
ani u publiczności, zastrzelił się w ro­
ku 1901. Zaś w roku 1949, w kilka lat 
po wielkiej wojnie, w przeoranym 
świecie, w epoce, która poddaje suro­
wej rewizji wszelkie wartości — nie­
wymyślne perypetie tych S2tuk przyj­
mowane są niemal owacyjnie. Na pre­
mierze „Klubu Kawalerów" nieustannie 
zrywały się oklaski przy otwartej 
scenie, do czego wstrzemięźliwa pu­
bliczność poznańska nie jest zbyt po­
chopna. Czemu to przypisać? Czyżby 
sztuki Bałuckiego posiadały jakieś nie­
zniszczalne, niedoceniane dawniej war­
tości, które zapewniły mu pośmiertne 
zwycięstwo?

Przyjrzyjmy się fabule „Klubu Ka­
walerów*'. — Grupa znanych i cenio­
nych obywateli miasta Krakowa, z któ­
rych każdy żywi jakieś mniej lub 
więcej uzasadnione pretensje do płci 
pięknej, demonstruje swoją samowy­
starczalność, zakładając „Klub Kawa­
lerów. Te „śluby kawalerskie” okazują 
się jednak niezbyt groźne, gdyż wy­
starcza, aby pojawiła się na hory­
zoncie ładna, zalotna i sprytna kobiet­
ka, aby wszyscy wrogowie kobiet po­
gwałcili w te pędy niezłomne zasady 
„Klubu" i gremialnie wyruszyli w ślad 
uwodzi cielki — gdzieżby? — do Kry­
nicy. Tu, na łonie natury, czyli w 
knajpie i na deptaku namiętność, którą 
opanowała członków Klubu przybiera 
formy coraz jaskrawsze i przeradza się 
w zamiary zdecydowanie matrymonial­
nie. Okazuje się jednak, że owe pró­
by usidlenia zakamieniałych kawale­
rów były dowcipnym manewrem spryt­
nej kobietki, która poto wyprowadziła 
w pole wszystkich podtatusiałych dud­
ków, aby obudzić zazdrość w mężu i 
przyikuć go na nowo do swego rydwa­
nu (mówiąc stylem tamtej epoki).

Rzecz dziwna, że kobiety w swoim 
czasie nie stanęły w obronie Bałuckie­
go i „Klubu Kawalerów". Jest to bo-

HI

BAŁUCKI REDIVIVUS
Teatr Polski: „Klub Kawalerów"

wiem sztuka wybitnie feministyczna: 
mogłaby nosić tytuł „Zwycięstwo ko­
biety". Nawiasem mówiąc, zwycięstwo 
to było nietrudne, bo kobietka ma 
nieźle w głowie, natomiast wszyscy 
członkowie Klubu, z prezesem na cze­
le, licytują się po prostu w głupocie.

Odpowiecie: to rozmyślna groteska. 
Oczywiście, figury są przerysowane, 
jak tego wymaga farsa. Jednak „Klub 
Kawalerów" był niegdyś fotografią z 
życia — pisze Boy. — „Wiadomo było, 
w której restauracji krakowskiej mie­
ścił się ów prawdziwy klub, pokazy­
wano palcem zakamieniałych kawale­
rów krakowskich, z których autor po­
brał swoje wzorki"

Zadziwiające! Więc wówczas kiedy 
sztuka była istotnym „zwierciadłem 
epoki" — przyjęto ją chłodno. Dziś jej 
tło obyczajowe, jej postacie i intryga 
są nam tak dalekie i obce, jakby to 
wszystko działo się na księżycu — a 
mimo to spotyka się z aplauzem i wy­
wołuje huragany śmiechu. Może owo 
tło obyczajowe jest aż tak egzotycz­
ne, że właśnie tą egzotycznością bawi 
i śmieszy.

Musimy tu posprzeczać się trochę z 
autorem komentarza do sztuki, który 
Bałucczyznę nazywa „sielanką" i jeśli 
jej coś zarzuca, to „idyllizm". Cechą 
idylli i sielanki jest beztroska i ra­
dość, — na beztroskę zgoda, ale gdzie 
tu radość? Obyczajowe tło komedii, 
gdy patrzymy na nią oczyma dzisiej­
szego widza, — jest beznadziejnie po­
sępne. Ta gromada wałkoniów, któ­
rych wszelkie zainteresowania życio­
we ograniczają się wyłącznie do spód­

niczki, ów teren ich „działalności" — 
knajpa, — te kobietki, które manzą 
tylko o tym, żeby zdobyć sobie jakie­
goś durnia... Ładna sielanka! Cieka­
wy jest komentarz w egzemplarzu do 
charakterystyki jednego z członków 
Klubu: „jest uprzejmy i grzeczny na­
wet dla kelnerów". I odczuwamy 
pewne sympatie dla kelnerów, którzy 
statystują w sztuce, właśnie dlatego, 
że oni jedni coś robią, że widzimy 
ich w czasie pełnienia ich czynności 
zawodowych, podczas kiedy inni tyl­
ko się wałkonią.

I może to jest właśnie proste roz­
wiązanie zagadnienia powodzenia sztu­
ki w dzisiejszyn momencie. Może 
widz dziś bawi sie właśnie ową „i n- 
n o ś c i ą" karykaturalnych figur. Jest 
wdzięczny Bałuckiemu za to, że może 
się po prostu uśmiać Uśmiać się śmie­
chem niewybrednym beztroskim, śmie­
chem „sytuacyjnym", bo próżno byśmy 
tu szukali dowcipu i wdzięku w dia­
logach. Śmiech jest terapią ludzi zmę­
czonych. Nie zdobyliśmy się jeszcze 
na komedię współczesną, która by tra­
fiła na podskórną żyłę humoru, jaka 
towarzyszy każdej epoce i każdemu 
ustrojowi. I dlatego Bałucki redivivus 
święci dziś zwycięstwo.

Odmówiliśmy sztuce elementu ra­
dości (bo śmiech jaki budzi, to nie ra­
dość, to raczej zadowolenie z przy­
krych sytuacji, w których znalazł się 
bliźni). Niemniej jednak wychodząc z 
teatru odczuwamy radość, choć nieco 
specjalnego rodzaju. Cieszymy się, że 
tak niezmiernie daleko odeszliśmy 
od owęj, niezbyt w czasie odległej e­

poki, kiedy „straszni mieszczanie" w 
strasznych knajpach i strasznych klu­
bach spędzali straszne życie na uga­
nianiu się za spódniczkami.

Teatr zrobił co mógł, aby podkreś­
lić istotne wartości komedii, to zna­
czy wartości sytuacyjne. Poza aktem 
pierwszym, który prawdopodobnie z 
winy autora wypadł blado i rozwlekle, 
akcja miała właściwe tempo i pery­
petie sceniczne rozwiązywane były za­
bawnie.

Sztukom Bałuckiego, które w czasie 
swego powstawania, były fotografią e- 
poki, dziś należy dać oprawę stylową — 
zgoda. Jest jednak rzeczą niezmiernie 
trudną utrzymać stylowość w takich 
granicach by nie zabiła życia w po­
staciach scenicznych i nie zmieniła ich 
na karykaturalne manekiny. Stylizacja 
i groteska jest najczęściej dla aktora 
pójściem po linii najmniejszego oporu. 
Łatwiej jest dać każdemu zdaniu prze­
sadną akcentacje, która ma jakoby od­
zwierciedlać sposób mówienia postaci 
z epok ubiegłych, niż wykrzesać z u- 
bogiego dialogu żywe akcenty i nadać 
postaci komediowej jakieś ludzkie ce­
chy. Exemplum: jedyną żywą postacią 
na scenie jest — Dziurdziulińska. Pani 
Wierzejska, mimo że wtłoczono ją w 
kostium, który powinien był odebrać 
jej wszelkie ludzkie cechy, — była na­
prawdę żywa i naprawdę zabawna. 
Wykonała swoją rolę bez mizdrzenia 
się i wygibasów, mówiła głosem nor­
malnym, bez zmanierowanej akcen- 
tacji, a osiągnęła maximum efektu. 
Wrodzona vis comica — to wielki dar, 

którego żadna stylizacja nie zastąpi. 
Reszta zespołu starała się „odczłowie- 
czyć" komedię, co się zresztą udało. 
Nawet główna bohaterka (p. Jabło­
nowska), która powinna przeciwstawić 
gromadzie pajaców autentyczny wdzięk 
— i tylko wdzięk, — nadała niepo­
trzebnie zalotności swojej cechy tro­
chę karykaturalne Poza tym dzielnie 
dźwigała brzemię ogólnych uwielbień 
1 z werwą wyprowadzała swoich dud­
ków w pole.

Nie wiem, czy było rzeczą potrzeb­
ną i celową nadanie komedii Bałuckie­
go charakteru komedii muzycznej. Po­
dobno Dierwotnie grano ją właśnie 
. ze śpiewkami" Ale owe dawne pio­
senki, niestety musiały zginąć, bo no­
we opracował, niestety, znany poeta, 
p Zechenter. W tekstach tych święci 
pełne zwycięstwo „włastowatość", któ­
ra jakby sie nam wydawało, została 
już ostatecznie pognębiona. Najgorzej 
jest wtedy, kiedy twórca usiłuje ująć 
w piosence filozoficzną syntezę zagad­
nienia sztuki: („A jeśli dusza we mnie 
sama, gdzie ideału szukać ma? Zawsze 
6ię znajdzie piękna dama i ta bedzie 
mai"). Tym większa zasługa teatru, że 
mimo tego ideału i tych tekstów, sztu­
ka zachowała pewien wdzięk.

Choreografia skomponowana jest 
zręcznie, według starych wzorów re- 
wiowych, ale Wydaje mi się raczej 
przyczepiona do sztuki i z innej opery. 
Ewolucje taneczne mają jakiś posma- 
czek tingel tanglowy, co razi trochę 
w tej poczciwe' 6ztuce, gdzie wszelkie 
zagadnienia erotyczne znajdują zbożne 
rozwiązania matrymonialne.

Muzyka oddaje dobrze rytm i cha­
rakter epoki. Melodyjność jej poety­
zuje najbardziej nieprawdopodobne 
sytuacje, a jej n astro5 owi nie mogą 
się oprzeć zwłaszcza ci spośród wi­
dzów, którzy kochali w takt walców 
Straussa i melodii z operetek Lehara.

Rzecz najważniejsza: powodzenie za­
pewnione. J. Mor.
Nr 168 STRONA 3



9
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Góry i wspinając się z garbu na garb 
zbliża nas do oddalonej o 9 km Świdni­
cy. Okolica jest piękna, ale uwaga mo­
ja skupiona jest na kartach monogra­
fii niejakiego Augusta Foerstera o 
■Wsiach zielonogórskiego powiatu.

Foerster wydał swoją książeczkę w 
1905 roku i data ta tłumaczy w pew­
nym sensie, przebłyski uczciwości nie­
mieckiego kronikarza.

W tej arcygermańkiej monografii roi 
się wprost od słów: „Polen" i „poi- 
nisch". Niemiecki szperacz „zapomniał 
się" aż tak dalece, że pisząc o każdej 

nazwie wsi, za- 
jej ...polskiego

się" aż tak dalece, że 
i niemiecka brzmiącej 
czyna od wyjaśnienia 
żródłosłowu

I pisze taik np., że 
pochodzi od polskiego słowa „przetak", 
„Plothow" od „płoty", „Sawede" od 
Słów „Za wodą". Ze „Woitscheke” ma­
ją związek z „Wojciechem" i to nie 
byle jakim lecz z samym „świętym 
Wojciechem, polskim apostołem".

Nie mogę wyjść ze zdziwienia, że e- 
gzemplarz, który trzymam w ręku nie 
padł ofiarą billerowwkich 
nie ©płonął ni stosie wraz 
łą" literaturę.

nazwa „Pnttag"

podpalaczy 1 
z inną, „zgni*

Nieco o Świdnicy
O Świdnicy, ku której 

coraz szybciej, mówi Foerster, że zało­
żona została bodaj wcześniej niż Zielo­
na Góra. Cytuje dokument głogowski 
z 1305 roku („Istae sunt villae... et pri­
mo in Swidnitz"), dokument awinioń- 
ski, gdzie użyta nazwa „Swydnitz" 
względnie „Swydenic". Wymienia pier­
wotnych właścicieli Świdnicy, których 
nazywa „Herren von Kittlitz".

„Kittlitz"? Hm..., czy aby nie „Kic- 
tlicz”? Bo mamy takich sporo w naszej 
historii.

I pisze dalej ów Foerster, że Świdni­
ca miała nawet prawo miejskie, że wal­
czyła o pierwszeństwo z Zieloną Górą, 
że w XIV wieku miała kościół a w 
XV szkołę.

Wierzyć mu, czy nie wierzyć? — du­
mam. Chyba uwierzyć. Przynajmniej do 
czasu, gdy jakaś pracowita ręka pol­
skiego uczonego pocznie wertować bo­
gate materiały Archiwum Miejskiego w 
Zielonej Górze, aby napisać naszą pol­
ską monografię o zielonogórskim po­
wiecie.

zbliżamy się

Niewielka ale dokuczliwa, zwłaszcza w 
porze wylewów.

Łąki świdnickie są również zbytnio 
nawodnione. Dlatego gromada przystę­
puje do uruchomienia wiatraka, które­
go zadaniem będzie odprowadzanie z 
łąk nadmiaru wody do Ochli. Na ten 
cel przyznany będzie kredyt w wyso­
kości 600 000 złotych.

Świdnica jest siedzibą gminy, liczą­
cej ponad 3000 mieszkańców i posiada­
jącej ponad 3000 ha ziemi ornej. Wio­
sną było tu jeszcze 165 ha odłogów. 
Na 44 ha osiedlono nowych osadników. 
Pozostałe 121 ha wydzierżawiono rol­
nikom i Gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej. 80 procent tej prze­
strzeni zostało już zaorane i obsiane. 
Pomógł w tym jedyny traktor, jakim 
dysponuje Ośrodek Maszynowy. (Guy- 
byśmy takich traktorów mieli wię­
cej...” — wzdychają rolnicy).

Dzielny „rumak” zaorał nie tylko 50 
ha odłogów lecz również 95 ha ziemi 
rolników.

Nad sprawnym funkcjonowaniem 
maszyn Ośrodka czuwają nie tylko 
miejscowi mechanicy ale i robotnicy 
Państwowych Zakładów Przemyślu 
Drzewnego w Zielonej Górze. Objęli 
oni patronat nad Świdnicą i są częsty­
mi gośćmi jej mieszkańców. W obcho­
dzie 1-majowym kroczyli oni ulicami 
Świdnicy ramią w ramię z miej&cowy- 
mi rolnikami.

W kilka tygodni później robotnicy 
zielonogórscy zaprosili chłopów do 
swojej fabryki. Pokazali im swoją pra­
cę, zapoznali z maszynami i zaznajomi­
li z produkcją.

Więzy przyjaźni zacieśniły się jesz* 
cza mocniej.

Praca kulturalno«oświatowa
Na odcinku kulturalno-oświatowym 

osiągnęła gmina Świdnica również du­
że sukcesy. W czterech gromadach są 
wzorowe świetlice, przy każdej szko­
le punkt biblioteczny. Na kursy dla a- 
nalfafoetów uczęszcza ponad 50 niepi­
śmiennych. W samej Świdnicy zorgani­
zowano wieczorowe kursy przysposo­
bienia rolniczego. Dużą aktywność wy­
kazuje Koło Gospodyń Wiejskich, li­
czące już 76 członkiń i Związek Mło­
dzieży Polskiej, który zorganizował kil­
ka udanych przedstawień.

Dowodem zrozumienia przez miesz­
kańców gminy znaczenia oświaty jest 
wynik zbiórki pieniężnej na ten cel. 
Dała ona 33 000 ał dochodu.

W czasie „Tygodnia Oświaty” zasad­
niczy referat wygłosiła Anna Kotarska 
— niedawna analfabetka.

Oczywiśce mają mieszkańcy Świdni­
cy swoje troski i kłopoty. Żalą się np. 
na brak stałej opieki lekarskiej. Przez 
dwa lata pracował tu sprawnie Ośrodek 
Zdrowia względnie Punkt Sanitarny, 
prowadzony przez pielęgniarkę p. Maj. 
Wiosną bieżącego roku siostra Maj zo­
stała przeniesiona na inne miejsce i ta 
ważna placówka pozostała nie obsadzo­
na.

Swidniczanie walczą jednak o swoje 
prawo do zdrowia i opieki lekarskiej. 
Wierzą, że Zielona Góra — ich dawna 
rywalka — przyjdzie im i w tej dzie­
dzinie z pomocą.

Mgr Henryk Greb

Dawny pałac obszarniczy służył jed­
nostkom, dziś w Polsce Ludowej służy 
dzieciom ludzi pracy jako miejsce wy­
poczynkowe podczas wakacyj letnich, 
Fotografia nasza przedstawia b. pałac 
w Jaszkowie, pow. Śrem, który wraz 
z pięknym parkiem, położonym tuż nad 
brzegiem Warty gościć będzie kilka­
dziesiąt dzieci z miasta.

Fot. J. Hozowski — Śrem 
►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W**

Żeńskie Liceum Rolnicze w Wolsztynie 
spełnia, chlubnie swe zadania

a Środa
Paulina

Broniwoja

Słońce wsch.:g . 4.30
zachodzi: g. 21.19

Księżyc wsch : g. 1.52 
zachodzi: g. 17.25

POZNAN
TEATRY

Wielki — dziś godz. 19 — „Aida" — 
Verdi'ego.

Polski — dziś i jutro o godz. 19.30 — 
„Klub Kawalerów".

Nowy — dziś nieczynny.
Komedia Muzyczna: o godz. 20 —- ,rP«" 

rwanie Sabinek" Schoentana.
Aktora i Lalki — o godz. 18 — „Rycerze 

radości" — Cwojdzińskiego.
Kameralny (TPŻ) — dziś i jutro o godz. 

19.30 komedia muzyczna -- „Mąż z grzecz­
ności" R. Ruszkowskiego z muzyką Lehara.

KINA
Apollo — „Kulisy ringu" o godz. 15, 17, 

19 i 21; Bałtyk — „Eksperyment dr. Ehr- 
licha" o godz. 15, 17, 19 i 21; Muza — „Zło­
ty kluczyk" o godz. 15, 17, 19 i 21; Rialto 
„Zielone lata" o godz. 15.30, 18 i 20.30; 
Warta — Aktualności nr 26 — o godz. 10, 
11. 12 i 13; o godz. 15.30, 18 i 20.30 — 
„Niecierpliwość serca".

Dzień dzisiejszy
Odrzucam Foerstera, gdyż autobus 

PKS=u, łączący od miesiąca Zieloną 
Górę ze Świdnicą, dojechał do celu. 
Duża wieś — jak się potem dowiedzia’ 
łem liczy ponad 1 000 mieszkańców —- 
rozłożyła się szeroko w kotlinie, wy­
biegła na sąsiednie pagórki 1 prezen­
tuje nam schludne, murowane domo­
stwa.

Przez wieś przepływa rzeczka Ochla.

Miniony rok był pierwszym etapem 
pracy zorganizowanej Szkoły Rolniczej, 
która przekształcona została na Żeńskie 
Liceum Rolnicze. Uczelnia ta może się 
już poszczycić dobrymi rezultatami w 
nauce i wychowaniu świadomych pra* 
cowniczek na niwie kulturalnej wsi. Li­
ceum posiada w tym roku 2 klasy. W 
pierwszej pobierało naukę 48, a w dru* 

Jgiej 15 uczennic. W przyszłym roku zo« 
'[staną zorganizowane 3 klasy, gdjż epo* 

dziewany jest większy napływ dziew­
cząt, które szkoła przygotowywać bę« 
dzie do zawodu i praktycznego życia.

W pięknie udekorowanej świetlicy 
odbyło się w dniu 15 bm. uroczyśte za* 
kończenie roku szkolnego z udziałem 
przedstawicieli władz szkolnych i ad- 
minisfracytjnych. Poza okolicznościowy­
mi przemówieniami gości uczennice 
popisywały się recytacjami, insceniza­
cją, pieśniami i tańcami ludowymi. Przy 
tej okazji goście mieli możność zwie* 
dzenia wystawy prac uczennic, obrazu­
jącej całokształt rocznej nauki i do-

świadczeń. Specjalną uwagę zwracał 
dział hodowli jedwabników, kierowany 
przez p. Bombicką oraz dział przetwór­
stwa, robót ręcznych itd. Dyrektorką 
szkoły jest p. inż. Spanilli.

W uznaniu pilności w nauce i pracy 
społecznej zostały wyróżnione następu­
jące uczennice: Walkowiakówna, Stró- 
żykówna, Adamczewska i Czechowska 
z klasy pierwszej oraz Maślankiewi- 
czówna, Tomiakówna, Jankowska, Cie­
sielska i Chomianka z klasy drugiej. 
Otrzymały one w darze cenn® książki.

Zaznaczyć w końcu należy, że Dy­
rekcja przyjmuje już zapisy na nowy 
rok szkolny. Bliższych informacyj za--, 
sięgnąć można w kancelarii szkoły w 
Wolsztynie, ul. Marcinkowskiego 8.

(Łrz)

Sport «</ Wiefjkopofsco

Młodzieżowe igrzyska sportowe
ostrowskich szkól średnich

Dnia 18 bm. odbyły się w Ostrowie 
igrzyska międzyuczelniane o puchar 
Dyr. Gimnazjum Męskiego Brzoskwi­
nie wieża, Wyniki finałowe 1 dyla mi­
strzostw szkół średnich przedstawiają 
się następująco:

bieg na 60 m: 1) Stasiakówna (G. H.) 
w czasie 8,5 sęk,,*2) Nowacka (G. Z.). 
3) Kamińska (G. Ż.); rzut kulą: 1) Wol- 
mann (G. Z.) 7,33 m, 2) Nowacka P. (G. 
Z.),, 3) Wawrzyniak (G. Z.); skok w dal: 
1) Stasiakówna (G. H.) 4,20 m, 2) Wit­
kowska (G. Z.), 3) Wawrzyniak (G. Z.); 
skok wzwyż: 1) Wawrzyniak (G. Z) 1,30 
m, 2) Nowacka (G. Z.), 3) Marczak (G. 
Z.); sztafeta 4X?5 m: 1) Gimnazjum 
Handlowe 1,43,4 min., 2) Gimnazjum 
Żeńskie, 3) Szkoła Gospodarcza; siat­
kówka: Gimnazjum Handlowe — Gim­
nazjum Żeńskie 2:1, 15:10, 9:15, 15:6; 
ogólna punktacja: 1) Gimnazjum Żeń­
skie — 82 pkt., 2) Gimnazjum Handlo­
we — 32 pkt., 3) Szkoła Gospodarcza 
— 4 pkt.

Drugi dzień
konkurencje męskie — finały

Drugi dzień mistrzostw zainauguro­
wany został uroczystym otwarciem 
igrzysk przez dyr. Brzeskwiniewiczą o- 
raz wciągnięciem flagi na maszt. Po 
otwarciu odbył się imponujący pokaz 
gimnastyczny uczniów Gimnazjum Me­
chanicznego Kolejowego w liczbie 100 
pod kierownictwem p. J, Sitarka.

Wyniki finałowe druyiego dnii:
btog 100 m: 1) Stasiak (G. M. K.) — 

12,0 sek„ 2) Napierała (GMK), 3) No­
wacki (G. M.j; kula 5 kg: 1) Andrze­
jewski (G. M.) — 11,86 m 2) Lizakow- 
tód (G. M. K.), 3) Perz (G. M.); skok 
wzwyż: 1) Nowakowski (G. M.) — 1,70 
m, 2) Andrzejewski (G, M.), 3) Pankow­
ski (G. M.); bieg na 800 m: 1) Napie-
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rała (G. M. K.) r- 2,19 min., 2) Spie- 
rzak (G. M.), 3) Lizakowski (G. M. K.): 
skok w dal: 1) Nowacki (G. M.) — 5,75 
m, 2) Pankowski (G. M.), 3) Perz (G.H.)| 
sztafeta 4 X 160 m: 1) Gimnazjum Mę­
skie Ii—'49 sek., 2) Gimn. Mechan.- 
Kolejowe I, 3) Gimnazjum Męskie II; 
rzut granatem: 1) Jeremienko (G. M. 
K.) — 63,10 m, 2) Perz (G. H.), 3) By­
kowski (G. M.j; bieg 1.500 m: 1) No­
wak (G. M.) — 4,41,1 min., 2) Nowac­
ki (G. M.), 3) Marczewski (G. M.);rzut 
dyskiem: 1) Kuczyński (G. M.) — 34,26 
m, 2) Hądzelek (G. M.), 3) Stasiak (G. 
M. K.); sztafeta olimpijska: 1) Gimna­
zjum Mechan.-Kolej. I — 4,11 min., 2) 
Gimn. Męskie I, 3) Gimn. Męskie II; 
siatkówka: Girom. Mech.-Kol. —• Gimn. 
Męskie II <— 14:16 — 13:15; koszyków­
ka: Gimn. Handlowe — Gimn. Męskie 
II — 13:12 (4:3); szczypiorniak: Gimn. 
Męskie II — Gimn. Męskie I — 5:0,

W ogólnej punktacji I miejsce zajęło 
Gimnazjum Męskie 196 pkt., zdobywa­
jąc po raz drugi puchar przechodni. 2) 
Gimnazjum Mechaniczne-Kolejowe 110 
pkt„ 3) Gimnazjum Handlowe 41 pkt., 
4) Średnia Szkoła Zawodowa.

W igrzyskach udział brało w konku­
rencjach lekkoatletycznych 38 zawod­
niczek i 145 zawodników, w grach 15 
zawodniczek i 120 zawodników.

Zaznaczyć należy, że wyniki powyż­
sze osiągnięte zostały przy bardzo złe1 
pogodzie, zwłaszcza w drugim dniu. 
Igrzyska wykazały, iż wśród naszej mło­
dzieży drzemie dużo talentów, które 
przy oheanej opiece naszych władz na­
czelnych rokują jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość. Rozgrywki przeprowa- 

[ dzone sprawnie przez inspektora kultu­
ry fizycznej Sitarka, prof. Tosika i Grze­
szczyka spełniły w zupełności swoje 

- zadanie, którego celem jest umaeowie- 
nią sportu, (hof)

Siatkówka żeńska
W niedzielę 19 czerwca br. odbyły 

się dalsze rozgrywki w siatkówce żeń­
skiej o mistrzostwo Ostrowskiego O- 
kręgowego Zw. Piłki K. S. S. Rozgryw­
ki nie wyłoniły jeszcze mistrza, gdyż 
„Ostroyia" nie ponosząc żadnej poraż­
ki, zrównała się z G. K. S. „Mercurią". 
O tytule zadecyduje' zatem trzeci 
mecz pomiędzy tymi drużynami, który 
odbędzie się na neutralnym boisku. 
Wyniki spotkań przedstawiają się na­
stępująco: „Ośtrovi.a" — „Mercuria" 
15:3 <— 15:13; „Stal" — „Włókniarz" 
15:6 — 12:15 — 15:9; ,,OstTOvia” — 
„Stal" 15:3 — 15:4; „Mercuria" —
„Włókniarz" 15:6 15:12; ,,Ostrovia"
— „Włókniarz" — 15:4 — 15:6; „Mer­
curia" — „Stal" 15:9 — 15:8; ogólna 
punktacja: 1) ,,Ostrovia" 5 pkt„ 2j 
„Mercuria" 5 pkk, 3) „Stal" 2 pkt., 4) 
„Włókniarz” Kalisz 0 pkt.

Przed żniwami 
w powiecie śremskim 
We wszystkich ośrodkach maszyno­

wych w powiecie śremskim trwają 
obecnie ostatnie przygotowania do ak­
cji żniwnej. Chodzi o to, aby mieć odpo­
wiednią ilość maszyn do wykonania 
prac związanych z tą akcją.

W powiecie śremskim zgłoszono do 
końca maja z poszczególnych gmin na­
stępujące zapotrzebowania: gmina
Śrem 215 ha zboża do skoszenia, gmina 
Książ 130 ha, gmina Kórnik 125 ha, 
gmina Mosina 155 ha. Zamówienia na­
pływają w dalszym ciągu.

Ośrodek maszynowy w Śremie, któ­
rego kierownikiem jest p. Pochyła, ma 
do dyspozycji następujące maszyny: 3 
wiązałki motorowe, 8 snopowiązałek 
konnych, 15 żniwiarek, 5 kosiarek, 7 
kopaczek, 14 lokomobil (12 lokomob‘1 
w remoncie), 6 traktorów, 22 młocarnle 
czyszczące, 4 czyszczalnie, 25 siewni- 
ków i 8 pługów traktorowych.

Aczkolwiek ilość ta nie jest zupełnie 
wystarczająca, intensywna praca tymł 

. maszynami gwarantuje wykonanie ak­
cji żniwnej. Ośrodek maszynowy od­
czuwa przede wszystkim brak kredy­
tów (około 2 miliony zł) na dalszy re­
mont maszyn, (jh) v

KOŚCIAN

WYSTAWA FESTIWALU
MUZYKI LUDOWEJ

W Muzeum Wielkopolskim otwarta 
została Wystawa Festiwalu Polskiej 
Muzyki ludowej. W bardzo pomysłowo 
i artystycznie rozwiązanych planszach 
zilustrowane są tezy Festiwalu, który 
był wielkim wydarzeniem w polskim 
życiu muzycznym, przedstawiony jest 
w skrócie jego przebieg 1 wyniki. Wy­
stawa budzi wielkie zainteresowanie 
zarówno wśród muzyków 1 muzykolo­
gów jak i wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa. *

Związek Artystów Plastyków wspól­
nie ze Związkiem Zawodowym Dzien­
nikarzy zorganizował wieczór dyskusyj­
ny. Tematem dyskusji był referat red. 
A. Wohla pt. „Socjalistyczny realizm 
w sztuce”. *

Wczoraj odbyły się manewry hufców 
SP, która zakończyły rok pracy po­
znańskich junaków. Wzięło w nich u- 
dział 2700 dziewcząt i chłopców.

*

Ostrów — Rawicz 10:3 
cc/ tenisie

W Ostrowie rozegrany został pierw­
szy mecz tenisowy w ramach rozgry­
wek o drużynowe mistrzostwo klasy A. 
Poznańskiego Okręgowego Związku Te­
nisowego na rok 1949 pomiędzy Kole­
jarzem z Rawicza i Kolejarzem z Ostro­
wa zakończony zwycięstwem gospoda­
rzy 10:3.

Wyniki gier (na pierwszym miejscu 
goście):

gra pojedyncza juniorów — Wiśniew­
ski — Figaj 6:4 1:6 i 6:4; Marcinczak
— Cieślak 2:6, 9:7 i 7:5;

gra podwójna juniorów — Wiśniew­
ski, Marcinczak — Figaj, Kaczmarek 
0:6, 4:6;

gra pojedyncza panów —- Marciniak
— Owczarek 5:7 i 3:6, Przyliplak — 
Hyla 7:9, 6:3 i 2:6, Kędzierski — Finkę 
4:6 i 1:6, Maćkowiak — Jezierski 5:7 
i 0:6;

gra pojedyncza pań — Przylipiąko- 
wa «— Cemplówna 4:6 f 1:6, Pominowa 
—- Stęnderzanka 3:6, 6:2 i 5:7;

gra mieszaną — Przylipiakowa, Mar­
ciniak — Cemplówna, Owczarek 3:9 
i 1:6, Pominowa, Pnzylipiak — Stende- 
rzanka, Jezierski 1:6 6:4 i 7:9;

gra podwójna panów — Kędzierski, 
Maćkowiak r— Jezierski, Cnotliwy 1:6 
i 2:6.

Z drugiej gry podwójnej rawiczanie 
zrezygnowali oddając punkt walkowe­
rem.

W następną sobotą i niedzielę roze­
grany zostanie w Ostrowie drugi mecz 
tenisowy o mistrzostwo ki. A międjy 
AZS Poamań a ZSK Oetroria. (hof)

| AUd VIA IN    ■ "I

IgTzyska sportowe młodzieży. W dniu 
12 bm. młodzież szkolna całego powia­
tu obchodziła swe doroczne święto 
sportowe. O godz. 14.30 wyruszył barw­
ny pochód przez ulice miasta, który o- 
bok gmachu Starostwa przedefilował 
przed władzami. Zespoły gimnastyczne ' 
defilowały w strojach sportowych, a 
taneczne w odpowiednich strojach re­
gionalnych. Otwarcia igrzysk dokonał 
inspektor szkolny p. Olejniczak, a na­
stępnie poszczególne Zespoły wykonały 
przy dźwiękach orkiestry pokazy gim­
nastyczne oraz tańce ludowe. Po wy­
stępach odbyły się zawody szczypior- 
niaka, siatkówki, pokazy boksu itp. Ca­
łość zawodów wypadła dobrze. Organi­
zacją spoczywała w rękach p. Skrzyp­
ka.

Przygotowanie do żniw. Tegoroczne 
zbiory w naszym powiecie zapowiadają 
się dobrze. Przechodzące burze wię­
kszych szkód nie wyrządziły. Dziewięć 
ośrodków maszynowych jest całkowic'e 
przygotowanych do sprzętu i udziele­
nia pomocy małorolnym chłopom, (tl)

BOJANOWO

Urząd Wojewódzki, Wydział Handlu 
zawiadamia, że wszystkie zapotrzebo­
wania na artykuły spożywcze dla obo­
zów i kolonii letnich należy składać na 
15 dni przed ich rozpoczęciem we wła­
ściwych Powiatowych wzgl. Miejskich 
Komisjach Usprawnienia Zaopatrzenia.

OSTRÓW 1

W bo janowskim Liceum Rolniczym prze­
prowadzono ostatnio egzaminy maturalne w 
obecności wizytatora szkół rolniczych p. 
Stanisława Kowalskiego, dyr. uczelni p. dr. 
Jana Sondela przedstawiceli partii grona 
profesorskiego i członków Komitetu Rodzi­
cielskiego. Dyplomy maturalne otrzymali: 
Stanisław Berger, Henryk Bombicki, Jac^k 
Czeszewski, Janusz Ciążyński, Jan Galiński, 
Wojciech Greusz, Tadeusz Jeskę, Piotr Kas- 
perczak, Stanisław Karpiński, Edmund Ko­
ściański, Franciszka Klepaczówna, Marian 
Kuczyński, Wiesław Machowski, Alojzy 
Maciak, Ewaryst Nowacki, Feliks Ńogowaki 
Stanisław Paczkowski, Jap Pawlak, Tadeusz 
Pawlak, Piotr Piotrowski Adam Pońć, 
Wacław Rochoń, Tadeusz Ryba. Witold 
Szalczyński, Henryk Stypułkowski, Leon 
Szczepański. Stanisław Szumczyk, Olgierd 
Wołkowski, Bogusław Wyrwa i Mieczysław 
Zniszczyński.

25 lat pracy nar czy clelskiej. Przed kilku 
dniami p. Mieczysław Misiewicz, kierownik 
szkoły w Gościejewicach obchodził 25-letji! 
jubileusz pracy zawodowej. Z tym łączy się 
również jubileusz pracy społecznej zasłu­
żonego i na tym polu pedagoga. Gminna 
Rada Narodowa w Bojanowie złożyła jubi­
latowi życzenia dalszej owocnej pracy dla 
Państwa, kultury, oświaty 1 dziatwy szkol-

(wt)

[
Oddział Redakcji i Administracji: 

Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422.
Nowi maturzyści. W Liceum Han­

dlowym Zrzeszenia Kupców w Ostro­
wie odbył się w dniach 11 i 13 czerw­
ca br, egzamin dojrzałości dla absol­
wentów. Komisji Egzaminacyjnej prze­
wodniczył mgr Franciszek Muszyński. 
Spośród 36 kandydatów wszyscy uzy­
skali świadectwa dojrzałości. Oto ich 
nazwiska: Aleksandra Blekówna, Eu­
geniusz Bzdok, Zenon Celmer, Krystyna 
Dolacianka, Janusz Frankiewicz, Teresa 
Grabowska, Czesława Grzesiakówna., 
Maria Grześkowska, Seweryna Grzyś- 
kow-ska, Jolanta Hornowska, Kazimierz 
Jenerowicz, Aniela Jędrzejakówna, Mi­
kołaj Kiernożycki, Hanna Lietzówna, 
Józef Lutyński, Franciszek Marcinkow­
ski, Elżbieta Matuszakówna. Alfred 
Mende, Józef Miądowicz, Anna Mieżyń- 
ska, Halina Nowakówna, Maria Nowa- 
kówna, Mieczysława Orczykowska, Cze­
sława Pichetówna, Edmund Ratajczyk. 
Irena Rybka, Anna Ryrychówna, Stra­
burzyńska, Regina Szmurówna Benon 
Tabernacki, Irena Tomczakówna, Maria 
Walkowiakówna, Tadeusz Welcer, Mi­
rosława Wojciechowska, Tadeusz Wit­
czak i Helena Ziemniewiczówna.

Niemieckie napisy muszą być usu­
nięte. Od kilku obywateli miasta O- 
strowa otrzymaliśmy listy, w których 
wskazuje się, że w mieście istnieją je­
szcze napisy w języku niemieckim, W 
kilku rtfetauracjach ostrowskich poda- 
je się napoje w szklankach z napisami 
niemieckimi. Cztery lata minęły od cza­
su, kiedy okupant opuścił nasze tereny. 
To też słuszny jest zarzut pod adresem 
tych osób, które napisy niemieckie w 
dalszym ciągu tolerują. Czas z tym 
skończyć.

Dyrekcją Liceum Handlowego II stop­
nia przyjmuje zapisy nowych uczniów 
w terminie do 26 bm. Warunkiem przy­
jęcia jest ukończenie 4 klas gimnazjum 
ogólnokształcącego lub zawodowego. 
Egzamin wstępny przewiduje się w 
dniu 1 lipca br. Przy zgłoszeniu należy 
przedstawić zaświadczenie o pochodze­
niu socjalnym.

Społeczny Komitet Radiofonizacji Kra­
ju — Oddział w Ostrowie. W dniu 2t 
bm. o godz. 18 w lokalu Radiowęzła 
przy ul, Kościelnej 11 odbędzie się ze­
branie, na którym .„omawiana będzie 
sprawa radiofonizacji szkół, świetlic, 
domów ludowych oraz osiedli na tere­
nie powiatu., (md)



Wszystkim, którzy okazali nam tyle serdecz­
nego współczucia, tak liczny wzięli udział w 
pogrzebie oraz złożyli wieńce na trumnie na­
szego najdroższego ojca, dziadka, brata, teścia, 
wujka i szwagra, śp.

W tych dniach otrzymaliśmy smutną wiado­
mość, że mój najdroższy mąż 1 nasz najuko­
chańszy ojciec, śp.

■ * • ■

jomym oraz 
serdeczne

BÓG ZAPŁAĆ!
nieutulona w smutku

rodzina
Botaniczna 4 m 3. p3930

f

Za oddanie ostatniej przysługi kochanemu 
synowi i bratu śp.

Józef Prochaska
inż. dypl.

zmarł po ciężkich cierpieniach w dniu' 11 
czerwca 1949 w lnverness (Szkocja) w wieku 
lat 53.

Pogrzeb odbył się dnia 14 bm. w Inverness. 
Msza św. za spokój duszy drogiego Zmarłe­

go odprawiona zostanie w kościele św. Mar­
cina przy ul. Fredry w poniedziałek 27 bm„ 
O godz. 8.30.

Ciężko dotknięęl

Józefa Koski 
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, 
Sodalicji Kupców i Młodzdeży Kupieckiej, Gro­
nu Obywateli przy kościele ’ana Jezusa, Ce­
chowi Blacharzy-Instalatorów -Ogrzewalników 
i Ślusarzy, Zrzeszeniu Kupców Branży Że­
laznej, Krewnym, Kolegom, Lokatorom i Zna- 

pocztom sztandarowym składa

Zespół P. G. R. imienny - Jar
Woj. Szczecin pilnie poszukuje:

rządców
kasjera (kę)
k s i ę g o wy c h (we) technicznych 
kalkulatorów 
maszynistkę

3
1
3
4
1

pisarzy

podań em o pracę
godz. 14 — 18

żona i dzieci. 
Poznań (ul. PtWwiejska 24, m 13), 
Kamienna Góra, Szczecin.

Zgłoszenia osobisłe z
w dniu 23 bm. od

w Poznaniu, ulica Skarbowa nr 16 I. pięfro

NOWY KURS DLR KIEROWCÓW 1 
samochodowych i mctocyklowycn rozooczyna -o I 

Okręgowa Szkoła Zw, Zaw. Transportowców^ 
w Poznaniu, ul. Jeżycka 45, tel. 48-33 0

Przewielebnemu Duchowieństwu, ks. Prała­
towi Adamskiemu, pocztowi sztandarowemu 
szewsko-eholewk. Oraz wszystkim krewnym 
i znajomym, za złożenie wieńców i kwiatów 
i za okazanie nam współczucia, w wielkim 
bólu naszym, składamy serdeczne

OGŁOSZENIE
Gospodarstwo rolne Poznańskiego Wojewódz­

kiego Związku Samorządowego w Antoniewie, 
pow. Sulęcin, stacja kolejowa Torzym — ogłasza 

PRZETARG
NA WYDZIERŻAWIENIE ALEI WIŚNIOWEJ

Przetarg odbędzie się na miejscu w dniu 2 lipca 
1949 r. o godz. 13. 6a-171

Poznańskie Zakłady Roszarnicze, Przedsię­
biorstwo Państwowe Wyodrębnione z siedzi­
bą w Pakości k/Inowrocławia zaangażują zaraz:

inż. mechanika na stanowisko kierowni­
ka ruchu

3. ref. inwestycyjnego ze średnim wykształ­
ceniem
maszynistkę
technika konstruktora do bazy remon­
towej Przem. Roszarniczego 
dwóch tokarzy do warsztatów mecha­
nicznych

6. mistrza ślusarskiego na stanowisko kie­
rownika warsztatów pomocniczych.

Wynagrodzenie według umowy.
Oferty przesyłać pód wyżej podanym adr. 

6a-164

i.

Dyrekcja Miejskich Liceów Handlowego 
i Administracyjnego w Poznaniu 

uł. Śniadeckich 54-58, (parter, lewo) podaje do 
wiadomości, że egzaminy wstępne odbędą się:

a) do klasy I lic. II stopnia (po małej ma­
turze wzgl. ukończ, kl. IXa) w dn. 27. i 
28. 6.

b) do klasy I lic. I stopnia (po VII ki. 
szkoły podstaw.) w czasie od 30. 6. do 
2. 7. br.

Początek egzaminów o godz. 8 każdego dnia.
a
3

Roch Ina
Poznań, Garbary 22 m. 4.

Bóg zapłać!

Ogłoszenie
Powiatowy Zarząd Drogowy w Zielonej Górze po- 

daje do wiadomości, że w dniu 2 lipca 1949 r. o godz. 
10 w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego przy 
ul. Gen. Stalina nr 36 odbędzie się publiczna licyta­
cja na wydzierżawienie drzew owocowych przydroż­
nych na drodze państwowej nr 16 (ZL) Otyń-Zielona 
Góra-Leśniow Wielki, oraz na drodze .wojewódzkiej 
53 W Zielona Góra-Swidnica — granica wojewódz­
twa.

Bliższych informacji udziela się w Pow. Zarządzie 
Drogowym. 6a-157

3.
4.

5.

Dyrekcja Państwowego Liceum Administra­
cji Finansowej w Poznaniu, ul. Śniadeckich 
54-58 (parter, lewa) ogłasza wpisy do I klasy 
normalnej i do I klasy dla pracujących zawo- • 
dowo w instytucjach, podległych Ministerstwu 
Skarbu.

Warunek przyjęcia: mała matura wzgl. u- 
kończona klasa IXa szkoły ogólno-kształcącej.

Egzamin wstępny w dniach 27 i 28 VI. o 
godz. 8. *799®

POKOST
OGŁOSZENIE USTNEGO PRZETARGU 

PUBLICZNEGO
Zarząd Miejski st. m. Poznania sprzeda w 

drodze ustnego przetargu najwięcej dającemu 
w dniu 30. 6. br. o godz. 9 w garażach przy 
ul. Fredry 7 — trzy samochody osobowe na 
chodzie marki „Horch“, „Opel-Kadet“ i „Mer­
cedes “.

Samochody można obejrzeć codziennie mię­
dzy godz. 8—10.

Reflektanci winni przed otwarciem przetar­
gu zgłosić się po szczegółowe informacje oraz 
warunki przetargowe do Intendentury Miej­
skiej — Nowy Ratusz, pokój 224.

Wadium w wysokości 5.000 zł należy wpłacić 
w Głównej Kasie Miejskiej — Nowy Ratusz, 
pokój 202.
6a-178 Naczelnik Wydziału I/A

Wydział Powiatowy w Garwolinie ogłasza

KONKURS
na stanowisko intendenta dla Szpitala Powiatowego 
w Garwolinie (Sulbinach). Stanowisko do objęcia 
od dnia 1 sierpnia br. Kandydaci(tki) na powyższe 
stanowiska winni złożyć podania dołączając życio­
rys, świadectwa poprzedniej pracy, dowód obywa* 
telstwa polskiego, oraz dowód uregulowania stosun­
ku do służby wojskowej.

Uposażenie według tabeM płac Min. Zdrowia.
Podania przesyłać należy do Wydziału Powiatowe­

go w Garwolinie do dnia 15 lipca 1949 r. 6a-156

czysto lniany 
i syntetyczny 

poleca 

Wytwórnia pokostu 
BLWiotlawtti i Ha

Gdańsk-Wrzeszcz
Mickiewicza nr. 43 

Tel 414-60 6b-89

Radcosliuo
prawne przyjmie w 
Poznaniu doświadczo­
ny prawnik. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 
7873

OGŁOSZENIE 
o zawarciu małżeństwa w Danii,

Podaje się do wiadomości publicznej, że Józef 
Szyjka urodź. 29 kwietnia 1917 w Schóneberg koło 
Argemiinde, ostatnio w Polsce zamieszkały w Żóra­
winie, Rychwał pow. Konin woj. poznańskie, obec­
nie zaś zam. w obozie uchodźców Kopenhaga S. 
oraz obywatelka duńska niezamężna Janina Kopeć 
ur. 1 lipca .1922 w gminie Lading, okręg Aarhtis (Da­
nia). zamieszkała w Kopenhadze, Brolaeggerstraede 3 
zamierzają wstąpić w związek małżeński. Ewentual­
ne przeszkody do zawarcia tego związku małżeńskie­
go należy zgłosić do kancelarii Kościoła Katolickie­
go w Kopenhadze, Frederikssitndsvej 225, Brónshój, 
w ciągu trzech tygodni od dnia ukazania się niniej­
szego ogłoszenia. 6b-81

Potrzebni do stałej 
pracy państwowej na 
KURSIE JĘZYKA 

ROSYJSKIEGO: 
KIEROWNIK

ŚWIETLICY 
Intendent, kierowni­
czka kuchni, ku- 
charz-rka, 4 pomoce 
do kuchni, 7 sprzą­
taczek, 2 woźnych, 
praezka. —

Zgłosz.: Kuratorium
Szkolne — Poznań, 
Zwierzyniecka 20 po­
kój 23. 7903

WmWMNTNE
B U C B K S

(letnie) na całkowicie elastycznym spodzie (zupełna 
nowość) idealnie lekkie, najnowsze, piękne fasony 
paryskie, po bezkonkurencyjnej cenie 5.490 zł para — 

poleca w wyłącznej sprzedaży p3825
F-ma „RENOVA“, Ratajczaka 15 — (Pasaż Apollo)

Wolne posady
Woźnica do rozwożenia piwa. 
Dobre warunki. Zgłoszenia: ul. 
Raczyńskich 12.___ p3829
Higienistka do lekarza denty­
sty potrzebna. Plac Ratajskie­
go 9, m. 2. P3912
Pomoc domowa potrzebna dla 
2 osób do Łodzi. Zgłoszenia: 
Poznań. Matejki 61, iń 10.

C1317
Dziewczyna młoda do roczne­
go dziecka potrzebna. Zgłosze­
nia: Stankiewicz, Stary Ry­
nek 67/69. ______ _p3910
Przyjmę 4-osobową rodzinę do 
pracy w rolnictwie na ordy- 
narię. Górny Śląsk. — Oferty 
Głos Wlkp. nr 6a-173._______
Starsza pomoc domowa do ma­
łej rodziny potrzebna natych­
miast Dobre warunki wyna­
grodzenie. Oferty Głos Wiel­
kopolski Rokossowskiego 16. 
nr 1007,_________ F1107
Potrzebni szwajcar i świniarz 
zaraz. Oferty Głos Wielko­
polski Rokossowskiego 16. 
nr 952. F1053
Dziewczyna do prac domowych 
potrzebna zaraz Inb od 1 lip- 
ca Aleja Wielkopolska 34.

7851
Cukiernik czeladnik lub mistrz 
potrzebny zaraz. Edmund Smo- 
rowski. Żnin, Kościelna 19, 
piekarnia._____ .______ 7893
Pomocnik fryzjerski, stała, do­
bra posada. Poznańska 5.

7841
Pomocnica do gospodarstwa 
wiejskiego potrzebna. Wołyń­
ska 11. m. 3. godz. 9—11.

C1321
Przedstawiciel! podróżujących, 
uczciwych, pracowitych, do 
branży papierniczej, natych­
miast przyjmiemy. — Oferty: 
PAR, Ratajczaka 7. dla 6.337.

_____ P392I
Administracja Zespołu P. 6. R. 
Czaplice. poczta Człopa, pow 
Wałcz, przyjmie zaraz 1 księ- 
gowego(wą). 3 kalkulato- 
róW(ki), obznajmionych z umo­
wą zbiorową dla rolnictwa, 
jak również 2 kowali. 6a-155

EKSPEDIENTA
FAKTURZYSTĘ 

as branży spożywca®), 
lub włókienniczej, o 
pełnych kwalifikac­
jach fachowych, bie­
gle liczącego przyj­
miemy.
P Z G S „Samopomoc 
Chłopska" Międzyrzecz 
Wlkp. 6a-172

Pomoc domowa (z noclegiem).
Św. Marcin 56. m. 9. p388O
Fryzjerka, siła pierwszorzędna, 
potrzebna zaraz Ul. Kraszew­
skiego19.________ p3919
Dochodzącą potrzebna na ran­
ne godziny. — Świerczewskie- 
KO l._in._7.___    7991
Uczeń piekarski potrzebny. — 
L. Kaiser. Poznań. Kwiato­
wa 4. 7899
Pomocnik fryzjerski na stałe.
Fabryczna 6, godz. 18—19 

k663
Wdowiec poszukuje Samodziel­
nej, uczciwej gospodyni fla 
gospodarstwo wiejskie. Oferty 
nr 106: Kolektura Gniezno. 

eb-9i
Gosposię inb dziewczynę do 
4 osób z pensją 4 do 5500 zł. 
poszukuję zaraz. Adres: Ra­
wicz skrytka pocztowa 28.

' _ _____ ______ 6a-177
Poszukuję się zaraz kierowni­
ka technicznego, obeznanego 
bieliźniarstwem, konfekcją. 
Reflektuje się, na siły pierw­
szorzędne. Składanie pisem­
nych wniosków podaniem wa­
runków: Spółdzielnia Pracy 
Kobiet. Gniezno, ul. Jeziorna 
nr 13. 6b-92

Szuka posady
Księgowy -bilansista przyjmie 
zajęcie dorywczo. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 7755,_____ _
Cukiernik samodzielny z kartą 
rzemieślniczą poszukuje pracy 
od 1 7. Łaskawe oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. dla 6,292.

P3886
Pomoc domowa z gotowaniem, 
dobre polecenia, do 1—2 osób. 
Oferty Głos Wlkp. w 7883.__
Gospodyni starsza, zaufana, 
samodzielna, szuka posady. 
Oferty Głos Wlkp nr 7844.
Ogrodnik starszym wieku, in­
walida, poszukuje pracy, ewtl. 
stróKostwa. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 7817. ______
Starsza uczciwa szuka poshi- 
gi.Oferty Głos Wlkp. nr 7892. 
Maszynistka przyjmie prace 
w dom. Oferty Głos Wielko- 
oj4ski nr 7816,
Szofer praktyką. 2 kategoria, 
poszukuje posady na wyjazd, 
możliwie z mieszkaniem (oso­
bowy. ciężarowy). H. Wasielew- 
ski, Poznań. Graniczna 6. 
m. 13. 7845
Księgowy-bilansista. 20 lat 
praktyki w przedsięb. budowl.. 
tartak., cegielni fabr. mebli, 
ze znajomością księgow. ame­
rykańskiej. poszukuje posady 
zaraz lub od 1. 7. 1949. Ofer­
ty Głos Wlkp. nr 7581.
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Nauka
Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metoda dziesięciopal- 
cową. Ratajczaka 36. Tele­
fon 504-70. p3613
Tańców salonowych, sambo, 
rumbę stępa, początkującym 
zaawansowanym, udziela M. 
Szczurek. Zeylanda 2. p3634
Handlowy kurs półroczny roz­
poczynamy 4 lipca. Kursy Han­
dlowe Smólskiego Wawrzynia­
ka 33. P3416
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek al. Marcinkowskiego 2a.

7678
Kursy kroju damskiego, mę­
skiego — dzienne, wieczorne. 
Nowak. Wrocławska 33. 7880
Pomoc nauce, przygotowanie 
egzaminów, matematyka. Rv- 
baki 31. m. 8. 7797
Angielskiego gruntownie, szyb­
ko. udziela pierwszorzędna si­
ła pedagogiczna najniezdol- 
niejszym. metodą Dent’a. Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 7876.
Kursy stenografii i pisania na 
maszynie. Wpisy: Szkoła Przy­
sposobienia Handlowego, plac 
Wolności 2. 6a-159
Klinika Chorób Dziecięcych 
Uniwersytetu Poznańskiego or­
ganizuje roczny kurs piastu­
nek. Nauka, mieszkanie i utrzy­
manie bezpłatne. Wymagane: 
wiek 18—25 lat i ukończo­
nych 7 klas szkoły powszech­
nej. 7782

Osobiste
Składam publiczne podzięko­
wanie Najdroższemu Sercu Je­
zusowemu, Matce Najświętszej 
za uzdrowienie. Helena Stan­
kiewicz 7830
Podziękowanie Najświętszemu 
Sercu Jezusa. Najśw. Pannie 
Nieustającej Pomocy j św. An­
toniemu za wysłuchane prośby 
składa J. Sz. 7815
Welony, suknie ślubne, halki 
wypożycza — Mickiewicza 28, 
m. 6. p3529

Sprzedaże
Sypialnie lakierowane, prak­
tyczne. różne inne. Janiak, 
Poznań. Rybaki 6. p3550
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe wykonuje Rekorda 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej) 03596
Foersterówkę. cegłę tonfiwkę. 
dziurawią wagonowo sprze- 
daje Cejpelnia ..Ceglitr*. Cho- 
dzież. 7645
Motocykl DK¥. 350 cm’, bar­
dzo dobry stan, tanio sprze­
dam. Pniewy. Szkolna 2 tele­
fon 64 7734
1-morgową, 2-morgową parce­
lę. m! 100 żł. — Właściciel. 
SzeiągoWska 39. P3817
Parcelę, willę, kamienicę — 
szybko sprzedasz — solidnie 
kupisz — tylko przez firmę 
„Union". Poznań. Rzeczypo­
spolitej 4 7179
Srebro, przedmioty artystycz­
ne. użytkowe, sprzedaż — 
kupno. Komis .,Lamus" Sie­
roca 5/6. P3647
„Avira". Dąbrowskiego 1. — 
Oczka podnosi na poczekaniu, 
ceruje, stopy wprawia.

P3633

j| OGŁOSZENIA DROBNE g
Ubrania — płaszcze — spod­
nie — materiały } dodatki 
krawieckie — J. Szymczyński. 
Poznań. Dąbrowskiego 9/11, 
tel. 502-42 (naprzeciw Ubez- 
pieczalni Społecznej). 6a 148
Fiat 1500 — szóstka, po ge­
neralnym remoncie, nowe ogu­
mienie. jak nowy, okazyjnie, 
sprzedam, Telefpn 92-97.

  P3831

Motorek kajakowy, dobrym 
stanie, sprzedam. Rataje. Wio­
ślarska 74. 7840

Pianino Seiler — korzystnie 
sprzedam. Kopernika 6 m 12. 

7808

Duży magazyn
biura, bocznica (wy­
łączone) sprzedamy 
lub wydzierżawimy. 

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Ra­
tajczaka 7, dla 6,226.

p3827

Ciągnik 25 KM. na ropę, opo- * 
ny 24X900. Kiosk Towaro­
wa 26. p3887
Parcele własne w Antoninje, 
otoczone zieleńcami, również 
na spłatę, sprzedam. Czubko­
wa, Libelta 10 tel. 21-74.

C1279
Motocykl „Sokół". 125 cm’, 
nowy, sprzedam. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 25. teł. 23-04, 
wewnętrzny 44. 7887
Motocykl Victoria 200. nowy 
model, stan dobry. Sporna 1. 
parter. p3908
Szafa dębowa. 4-drzwiowa, ja­
sna. Michalska. Grobla 29. 
m. 9a. p3907
Wózek koszykowy, dobrym sta­
nie, sprzedam. D;uga 16 m. 9

P3894
Autku sprzedam. Konicki. Ma­
zowiecka 65. 7881
Sypialnia dębowa, dobrym sta­
nie, maszyna do szycia. Ofer­
ty Głos Wlkp. nr 7878.
Wózek dziecięcy (głęboki) ta­
nio sprzedam. Szamarzewskie­
go 48. m. 5. 7865
100 Sachs tanio sprzedam. — 
Ul. Paderewskiego 7. m. 6.

F1109
Lokomobila rolnicza Marschal- 
la. nslocarnia Lanz, 60 cali, 
łożyska kulkowe, komplet pa­
sów. elewator do sprzedania. 
Oferty Głos Wielkopolski. Ro­
kossowskiego 16 nr 1008

F1108
Motocykl setkę sprzedam —
Śniadeckich 17. m. 3. FI 106
Dyferencjał i części do Forda 
Eifla sprzedam. — Umińskie­
go 26. m. 11. 7862
Sprzedam motocykl 2Oo cm*. 
Szamarzewskiego 14, war­
sztat. 7859
Szafy do garderoby. 3-drzwio- 
we. nowoczesne. Kozia 21 
(stolarnia). 7781
Motocykl Yictoria 200. dobrym 
stanie sprzedam. Krauthoffe- 
ra 27'. 7843

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione
Zakład Główny w Poznaniu K—047

Willo komfortową. Ostroroga. 
wolne mieszkanie; kamienico, 
centrum, 5 sklepów. 3200000; 
dom wolnyni mieszkaniem — 
800 000: wilie ogrodem Pu­
szczykowie. 1000 000. sprzeda 
Metelski. Marcina 13. p3740

BMW 250 cm!. sportowy. Po. 
znań Rynek Łazarski 11. 
m, 3.________________ 7829
Wózek trójkołowiec-transpor- 
towiec oraz sportowy dziecię­
cy sprzedam Rokossowskie­
go 61 (Proteza)________ 7827
Kamienicę. 4 sklepy, idealną 
połowę. 2 2 00 000; dom 4 mor­
gi roli 20 drzew owocowych, 
500000; willę 2 mieszkania. 
2 200 000, sprzeda Metelski. 
Marcina 13. , p3863

Maszyna do cerowania worków 
w bardzo dobrym stanie do 
nabycia. Poznańska 24. m 9. 
siodlarstwo. 7825
Plusze, dywany, chodniki, ce­
raty. linoleum. Pertek. Kra­
szewskiego 17. 6a-16i
Mjynek do chemikalii i prosz­
ków, wiertarkę elektr.. 3-fa- 
zową. Dąbiecka 1 warsztat. 

k668
Wózek dla inwalidy sprzedam. 
Wybickiego 12, m. 5. k670
Sportkę sprzedam. Szyperska 
nr 1. m. 18, od 16—18.

P3875 
Wózek (autko), dobrym stanie, 
sprzedam Mickiewicza 8. m. 3. 
Krasicki. FI 103
Wózek (autko) sprzedam. Dłu­
gosza 17. m. 1 (Jeżyce). 7824
Sprzedam rower męski. Sko­
rupki 11. m. 3. 7814
Maszynę krawiecką ..Singera". 
Za Bramka 13. m. 8 p3905
8 morgów (Ławica — Poznań) 
sprzedam. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. dla 6,349. p3931
Sprzedam maszyny do szycia, 
zwykłą i gabinetową. Kupno, 
sprzedaż. Rokossowskiego 177.

P3929 
Maszyna do szycia, gabineto­
wa „Singera". Chłapowskie­
go 3. m, 3. p3928
Wazek-autko tanio sprzedam. 
Jeżycka 41. m. 4. p39&?
Prasę hydrauliczną do oleju 
kompresorem 400 atm. Ofer­
ty: PAR. Ratajczaka 7. dla 
6,336. p392O
Wózek dziecięcy (gJęboki) 
sprzedam. Chocimska 47 (pię­
tro). Osiedle Grunwaldzkie.

F1112
Dom 2-prętr.. z 3* sklepami 
w Środzie sprzedam lub za­
mienię na willę w Poznaniu. 
Oferty Głos Wlkp. nr 7922.
Samochód osobowy Tatra. 4- 
cylindrowy. tanio sprzeda, f-a 
Mrugalski - Kapczyński. Wroc­
ławska 9. tel. 51809. 7921
Kamienic? składami, śródmie­
ściu. 3000000. druga 1600000, 
willa 2100000, parcelę 500000 
sprzeda Gruszczyński. Wa­
wrzyniaka 22. 7919
Streptomycyn? tanio sprzedam.
Słoneczna 1. godz. 11—12.

7913
Maszyn? „Singera" gabineto­
wą sprzedam. Wielkopolska 7. 
m. 3 (Sołacz). 1909
Motocykl 100 ze starterem. 
Słowackiego 16. m. 5. 7904
Wanna kąpielowa z piecem 
i pierzyny. Wiśniowa 38. m. 1.

7902
Dom z ogrodem. 1750 m* w 
Poznaniu, okolica ul. Grun­
waldzkiej, sprzedam Pośredni­
cy wykluczeni. Adres wskaże 
Głos Wielkopolski nr 7900.
Okaz wilczyca. 1,5-roczna. ta­
nio, Zgłoszenia: Gen. Świer­
czewskiego 32. u dozorcy.

C1325
Szaf? (lodówkę) 220 cm sprze­
dam. — Filipiak. Szamotuły, 
Dworcowa 16 C1323
Parcel? 1255 m’_ podztelną, 
całość lub połowę, blisko 
tramwaju. Górczyn. 1000 000. 
spiesznie sprzeda Nowak. Wy­
spiańskiego 16. m. 1. p3923
Jadalnię Chipendale gabinety, 
salony stylowe sypialni? dę­
bową. garnitury klubowe, fo­
tele. leżanki różne urzadze- 
nia domowe, sprzedaje oka­
zyjnie Trzeczak lokal licyta­
cji. Story Rynek 48. p3922

100—200 000 zł do produkcji 
poszukujemy. Dobre oprocen- 
towanie. Oferty: PAR. Rataj-

Półosie
do samochodów 
wszelkich marek 
wykonuje

T. Czajczyński
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89, teł. 20-14 

p 536

Kupna
Konie na rzeź kupuię. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10
21-11 ?3597
Maszyny do pisania liczenia 
i powielania kupuje skład ma­
szyn. Mielzyńskiego 18. p3652
Konie na izeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła Poznań 
Masztalarska 8. telefon 20-20

P3594
Kupię maszynę do okrętki. me- 
reżki podnoszenia oczek. Te­
lefon 500-50. 7798
Futro,, łapki karakułowe, uży­
wane. Oferty podaniem ceny 
PAR. Ratajczaka 7, dla 6,296.

P3891 
Maszynę walizkowa do pisania 
oraz maszynę do liczenia. — 
Wacławski j Ska Masztalar­
ska 8a, tel. 49-93. p3866
Konie na rzeź kupuję Stani 
s aw Gałkowski Poznań Zam­
kowa 7. tel. 31-55. 6a-l-16
Klarnet francuski kupię Ofer­
ty Głos Wlkp nr 7810.
8alony 10. 20. 30. 40. 50. 
60 kg, czyste, kupuje stale 
Hurtownia Apteczno-Drogeryj'- 
na Władysław Kaiser. Poznań. 
PÓlwiejska 39 tel. 19-63.

P3904
Kauczuk kupuję. 27 Grudnia 
nr 15, m. 12. 7835
Kupię toaletkę żółtą, używa­
ną. Oferty Głos Wielkop.. Ro- 
kossowskiego 16. nr 1004.

F1105
Willę 2-mieszkaniową. wyłą­
czoną. kupię lub zamienię na 
duży ogród owocowy za ewtl. 
dopłatą. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7, dla 6,306. p3897
Obligacje Pożyczki Odbudowy 
Kraju kupię. Gawęcki. Daszyń­
skiego 44, m. 7. p3926
Włosie kupuje Marian Celler. 
wytwórnia szczotek, Poznań. 
Zielona 5 (przy placu Ber­
nardyńskim). p3914
Parcelę lub mały domek kupię. 
Oferty Głos Wielkopolski. Ro­
kossowskiego 16, nr 1011.

Filii
Kupię wóz sztywny, dobry stan
2-tonowy. Sikorski. Chludowo.

7894
Kupię zaraz barak. Oferty nr 
1134: Czytelnik. Armii Czer­
wonej 1. cl 329
Wózek dla bliźniąt kupię. Si­
korskiego 8. m. 6. C1327

Zamiana
Zamienię mieszkanie 3’/ź po­
koju w centrum na 4'ń. Te­
lefon 32-78. p3888
Zamieni? 1 pokój, parter, cen­
trum, na 1 z kuchnią. Tele­
fon 32-78. p3889
2 pokoje z używaniem kuchni 
zamienię na takie samo. Gar­
bary 41. m 7. 7884
Pokoik kuchnią suterena, na 
pokój. Wilda. Wierzbięcice 18. 
m. 3a. k665
Pokój używaniem kuchni na 
niekrępujący pokoik. Oferty 
nr 1114: Czytelnik. Armii Czer­
wonej 1. cl 309
Zamienię pokój i kuchnię, 4 
piętro, blisko Rynku, Wodec­
kiego na 2 pokoje z kuchnia. 
Dzielnica obojętna Oferty &ł. 
Wielkopolski nr 7924.
Czteropokojowe, samodzielne, 
śródmieście, na 3 lub 2'/t 0- 
grodem. Oferty nr 1121: Czy­
telnik Czerwonej Armii 1.

C1316

Pieniądz

Dyrekcja Państwowych Żeńskich Szkół Zawo­
dowych w Pile — ogłasza wpisy do:

1. S-letniego Liceum Przemysłu Odzieżowe­
go I st.

2. 4-łetniego Liceum Przemysłu Gastro­
nomicznego

3. Państw. Szkoły Przysposobienia Kra­
wiecko-Bi e liż niarski eg o

4. Państw. Szkoły Przysposobienia w 
Gospod. Rodź.

Warunkiem przyjęcia do Liceum ukończonych 
7 klas szkoły podstawowej. Zgłoszenia przyj­
muje się do 30. 6. br. Egzaminy wstępne 1 i 2 
lipca br. — Internat na miejscu. 7879

m o S .z o r
PANA, choć znoszone, będą znów jak nowe, po 
wykonaniu przez nas nowych eleganckich koł­

nierzyków i mankietów. p'..63

PIĘKNE KRAWATY 
choć zniszczone odzyskają fascynujący wygląd 
po doskonałym ich odświeżeniu: tudzież podno­
simy oczka na POCZEKANIU, cerujemy poń­
czochy — naprawiamy bieliznę. Przyjmujemy 
do okrętki oraz zlecenia na prace z włóczki. 
„RENOVA“ Poznań, Ratajczaka 15 (Pasaż Apollo)

Wolne Lokale
Mieszkania komfortowe śród­
mieściu. za zwrotem remontu. 
Wiadomość: pl. Ratajskiego 9, 
m. 1. _____ p3826
Garaże (wyłączone), ciężaró­
wek osobówek, śródmieściu. 
Telefon 47-18. p3828
27s-pokojowe, komfortowe, (no­
wa willa), wynajmie właści­
ciel. Of. Glos Wlkp nr 7821.
Odstąpię duże ubikacje na 
warsztat lub magazyn. Adres 
wskaże G:os Wlkp. nr_2923r_ 
3 pokoje i kuchnia z balko­
nem w osiedlu willowym, wy­
łączone — koszty remontu 
350 000 zł. Adres wskaże Głos 
Wielkop o 1 s k i_n r_7914._____
2 pokoje kuchnią. Zwrot re­
montu. Chwaliszewo 72. m 3.

P3899

Wspólnika
do wytwórni wóz­
ków dziecięcych z 
udziałem 100—200 tys. 
zł z kierownictwem 
technicznym.

Oferty „PAR" Poznań 
Ratajczaka 7, dla 6.291 

 p3885

Dwupokojowe mieszkanie wy­
łączone. — Zwrot kosztów 
350 000. Zgłoszenia: Zwierzy­
niecka 6. 11—13. 7910
Pana na po^ój przejściowy. 
Adres wskaże Glos Wielkopol- 
ski nr 7739.
Mieszkania wyremontowane, 
składy, piekarnie, poleca, po­
szukuje Pijanowski, Półwiej- 
ska 26,______________ p3864
4'/s pokoi przynależnościami. 
blisko Opery, wyłączone, za 
zwrotem częściowego remontu. 
Warunek dostarczenia 2 pokoi 
dla eksmitanta Oferty Głos 
Wielkp.. Rokossowskiego 16. 
nr 998. F1099

Szuka lokalu
Samotny pan poszukuje poko­
ju. Cena obojętna. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 7885.
Pokój umeblowany wzgl. prób­
ny poszukuje młode mąłżeń- 
stwo. Of. Głos Wlkp. nr 7890.
Dwupokojowego z łazienką za 
zwrotem kosztów remontu. *— 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7. 
dla 6,305.____________p3896
Studentka szuka pokoju. Ofer- 
ty ^os Wlkp nr 7882.__
Kulturalna pani poszukuje po- 
koju, Of Glos Wlkp. nr 7864.
Poszukuje pokoju umeblowa­
nego Cena obojętna. Oferty 
Glos Wlkp. nr 7861.
Dwie spokojne studentki (sio­
stry) poszukują pokoju. Ofer- 
ty Głos Wlkp. nr 7926.
Poszukuję 2—3-pokojowego 
mieszkania za wyższym czyn­
szem lub zwrotem remontu do 
200 tys. zł Zgłoszenia; tele­
fon 99-72.________ 7920
Spokojny student szuka poko­
ju, ewtl. od września. Oferty 
Glos Wlkp, nr 7906.
Student poszukuje pokoju. Ce­
na obojętna. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 7905.
Starszy solidny pan pokój 
śródmieściu. Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 7847.
Pokoi meblowanych poszukuje 
Teatr Wielki dla artystów 
wzgl. artystek. Zgłoszenia z 
podaniem ceny do sekretaria-

wata 7» dla 6.290., _ p3884 tu puy Fredry ą 6a-138

Dzierżawy
Oddam w dzierżawę spiesznie
250 morgów bez inwentarza. 
Oferty Głos Wlkp. nr 7863.

Zguby
500 zł nagrody! Rękawiczkę 
białą zamszową zgubiłam. — 
Sczanieckiej 2a, m. 10. 7889
Zgubiono legitymację szkolną 
nr 151 na nazwisko Barbara 
Cegiełka._____________ C1320
Zgubiono zameldowanie mili­
cyjne Poznań.Bolesław Malar- 
czyk._________________C1314
Zgubiono legitymację Zw. Zaw, 
nr 124818. na nazwisko Pela- 
gia Filas._____________ 7877
Zgubiono legitymację szkolną 
nr 82. Bronisława Materni- 
kówna. ___  7828
Zgubiono kartę pracy. Irena 
Drzewiecka. Daszyńskiego 122.

k664
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Kalisz na nazwisko Fran­
ciszek Wojtaszyk. Borzęciczki. 
p0w- Krotoszyn._______ F1110
Zgubiono legitymację PKP nr 
52 077 na nazwisko Włady­
sław Nolka. 7560
Zgubiono tramwaju nr 8 port­
fel pieniędzmi, zameldowanie 
milicyjne. Znalazcę .wynagro­
dzę Pawełczak Słowackie- 
go 58—60. m. 21. 7917
Zgubiono legitymację partyjną 
fabryczną i kartę rowerową 
na nazwisko Kazimierz Kor- 
bik._______ __________  7891
Zgubiono legitymacje Ubezpie- 
czalni Społecznej. Stefan Jan­
czewski. C1324
Zgubiono zlecenie nr II 649/49. 
II 650/49. wystawione przez 
C. H. P. S. w Poznaniu. Pom, 
Spółdz, Cechów. Śrem. C132Ż
Skradziono dokumenty: kartę, 
rejestracyjną RKU. wydaną w 
Świebodzinie oraz odcinek za­
meldowania Augustyn Lesz­
czyński. Rzeczyca, pow. Świe­
bodzin. 6b-93

Różne
Na Boże Ciało wykonuje de­
koracje. Szafranek. Szama­
rzewskiego 11 tel. 515-89, 
61-27._______________ P3859
Krawiectwo damskie: szyjemy 
suknie, bluzki, piżamy. ,,E1- 
fia“, św, Marcin 27. 7925
Przyjmę torebki do klejenia 
w dom. specj. celofanowe. — 
Oferty nr 4558: Czytelnik. Da­
szyńskiego 48. ________ k662
Warsztat naprawy maszyn biu­
rowych przyjmujemy konser. 
wację maszyn za abonamen­
tem Wacławski i Ska. Masz- 
talarska 8a.__________ p3865
Kołdry, poduszki i pierze po­
ścielowe dla szpitali, hoteli, 
pensjonatów domów wczasów, 
poleca ,,F.tnkap“ M. Mielca­
rek. Poznań. Wrocławska 30. 
Mech. Czyszczalnia Pierza.

 p3456
Warsztat naprawy maszyn biu­
rowych Rohowski i Ska Miel- 
żyńskiego 18. tel. 43 25.

 03653
Pralnia chemiczna „Panama** 
czyści wszelka garderobę w 
terminie 7 dni. Poznań aleje 
Marcinkowskiego 8. tel. 88-53, 

P3797
Welonf tiulowe, używane, zbru- 
dzone. uszkodzone, kupuje — 
Arlt. Chłapbwskiego 15. m. 15. 
Tamże potrzebne są panie do 
robienia siatek na włosy. — 
Zgłoszenia tylko godzinach 
popołudniowych. Prowincja pi­
semnie. p3742
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A Nikt chyba nie zaprzeczy, 

Bo znana to prawda przecież 
Że wiele ciekawych rzeczy 
Można znaleźć w gazecie.

Zaczytał się pan Ignacy 
(Jak na obrazku widzzicie!) 
I nawet spojrzeć nie raczy 
Na drogę, którą idzie...

Takiej pointy spodziewać
Można się było już z góry
Nic nie jest w stanie przerwać 
Pasjonującej lekturyl
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na wtorek, dnia 21 czerwca 1949 r.
8.05 Audycja dla kobiet — ..Towarzystwo Przy­

jaciół Dzieci"; 12.20 Audycja dla wsi; 12.50 „Me­
lodie ludowe — gra zespół Władysława Kaczyń­
skiego; 14.00 Audycja dla chorych w opr. ks Mi­
chała Rękasa: 14.15 Muzyka polska; 15.00 Muzy­
ka; 15.05 Koncert solistów. Wykonawcy: Juliusz 
Bieńkowski (tenor). Antoni Olejnik (obój). Hier. 
Szperka (akonrp.); 15..30 „Badacz nieustępliwy" — 
audycja słowno-muzyczna dla dzieci; 15.50 ..Oświa­
ta dorosłych" — pogadanka; 16.00 Węgierskie 
pieśni; 17.00 I dziennik popołudniowy; 17.15 
Przegląd wydarzeń ze Szczecina; 18.00 ..Z frontu 
brygad S P." — audycja słowno-muzyczna; 18.15 
Otwory skrzypcowe w wyk. Stanisława Mikuszew- 
skiego; 18.30 „Węgry przemawiają do Polski": 
19.15 „Na muzycznej fali"; 19.45 „Opowieść 
o Chopinie" Adama Czartkowskiego; 20.00 Kon­
cert symfoniczny w wyk. Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej P. R. w Katowicach; 21.40 Muzyka ta­
neczna; 22.25 F. Schubert — Fantazja F-moll 
op. 103; 22.45 Nasi przodownicy pracy; 22.50 Ora 
Boulanger (płyty); 23.10 Dwa poematy symfoniczne 
Klaudiusza Debussy’ego

NASZA NOWELKA Ilustr. Al. Krakowski

'Tak, jestem fatalistą — 
westchnął Jerzy, zakładając 

nogę na nogę. To nieprawda, że czło­
wiek jest kowalem własnego szczę­
ścia. Nam wolno tylko roić plany, a 
życie je przekreśla za pomocą głu­
piego niekiedy i prostego wydarzenia.

— Nie wolno się poddawać — 
wzruszył ramionami doktor Witalis, 
nachylając się nad skrzyneczką z pa­
pierosami. — Należy się bronić!

— Nie zawsze można.Jeżeli chce- 
cie, opowiem wam ciekawą historię, 
której świadkiem byłem lat temu 
piętnaście. Może mi przyznacie rację.

Trzej panowie zasiedli wygodnie w 
fotelach . Doktor napełnił kieliszki 
winem i podsunął kuzynowi pudełko 
z zapałkami.

— Mów proszę. Jest zbyt ciepło na 
zapalczywe dyskusje, z przyjemnością 
posłuchamy.

— W okresie moich lat studenckich 
miałem serdecznego przyjaciela, któ­
ry był mi wszystkim, zastępował ro­
dzinę, bo rodzice moi zmarli zbyt 
wcześnie i musiałem przez życie 
przedzierać się o własnych siłach. 
A dwadzieścia lat wstecz, młodzież 
nie miała tych udogodnień co teraz. 
Sami zresztą wiecie, nie ma więc 
sensu rozwodzić się na ten temat. Ju­
lek, był to wyjątkowo zdolny i inte­
ligentny chłopak a przy tym bardzo 
zacny. Nie mieliśmy przed sobą ta­
jemnic. Chuda sakiewka była naszą 
wspólną własnością. Byłem wówczas 
na drugim roku prawa, a Julek stu­
diował medycynę. Zamieszkaliśmy u 
pewnej' wdowy nazwiskiem... mniej­
sza zresztą o nazwisko. Nazywaliśmv 
ją Babą Jagą. Trudno było o traf­
niejsze określenie. Chuda, żylasta i 
diabelnie złośliwa. Zbliżała się do 
siedemdziesiątki, nie wyglądała jed­
nak na swoje lata. Wychowywała się 
u niej sierota lat siedemnastu, po­
dobno dziecko bratanicy, czy siostrze­
nicy. W każdym razie krewni aczka. 
Było jej na imię Wikcia. Żal było pa- 
tiieć na to biedactwo! Wiecznie 
przestraszone, niedożywione i zaharo- 
wane stworzenie. Dodajcie do tego 
czerwone, spracowane dłonie, cerę 
popstrzoną pryszczami i za krótką 
górną wargę odsłaniającą zęby, a bę­
dziecie mieli dokładny obraz Wikty.

Byłem w tym okresie bardzo zajęty 
pracą, gdyż nauka nie przychodziła 
mi z taką łatwością, jak Julkowi.. On 
natomiast miał dużo czasu i poświę­
cał go ślicznej pannie Krysi.

Baba gnała Wiktę do roboty 
od piątej rana do północy. Wszystko 
jej było źle. Od czasu do czasu do­
chodziły nas z kuchni odgłosy sztur- 
chańców, bek bitej dziewczyny 1 jaz­
gotanie starej. Z nami liczyła się po­
czątkowo, staraliśmy się bowiem pła­
cić regularnie za pokój i nie wcho­
dzić jej w drogę. Z czasem jednak 
wymagania starej stawały się coraz 
większe, podwyższyła czynsz, musie- 
liśmy dopominać się o każdą szklan­
kę herbaty. Stosunki zaczęły się 
psuć, bo nasza studencka kiesa tak­
że nie zawsze dopisywała.

Pewnego dnia, zirytowany Julek 
nagadał babie impertynencyj i za­
groził, że doniesie policji o znę­
caniu się nad Wiktą. Wojna zaczęła 
się na dobre. Stara zabroniła siero­
cie sprzątać nasz pokój, odebrała klucz 
od bramy, zamknęła dostęp do kuch­
ni, plotkowała na prawo i lewo. 
Dziewczyna chodziła z oczami czer­
wonymi jak królik i sińcami na chu­
dych rękach. Gdy któregoś dnia u- 
kradkiem podała nam ciepłą wodę do 
golenia i Baba Jaga to zauważyła, 
przez cały dzień nie dała Wikcie 
jeść, a wieczorem wyrzuciła jej sien­
nik z kuchni do przedpokoju. Na 
dworze było dwadzieścia pięć stopni

mrozu. Czuliśmy się trochę winni, bo 
dziewczyna oberwała za chęć wy- 
wyświadczenia nam przysługi. Przy­
kryliśmy ją więc naszymi paltami.

Za namową panny Krysi, która in­
teresowała się wiedzą tajemną, Ju­
lek wczytywał się w tym okresie w 
dzieła omawiające doświadczenia jo­
gów indyjskich, hipnozę, telepatię, 
sugestię itp. I to mu nasunęło zwa­
riowany pomysł. Ni stąd ni zowąd, 
jednego dnia wszedł do kuchni, w 
w której Baba Jaga z hałasem prze­
stawiała garnki, popatrzał na nią u- 
ważnie i wykrzyknął.

— Jak pani źle wygląda! Co się z 
panią dzieje? Czy nie jest pani cho­
ra? Prawdę mówiąc, ten kaszel mi 
się wcale nie podoba. Żeby tylko nie 
wywiązało się nic poważnego! — 
Wykorzystał moment, że była trochę 
przeziębiona,

Ze złością wyrzuciła chłopa za 
drzwi. Przez kilka dni z rzędu spo­
glądał na nią, frasobliwie kiwając 
głową. Niby sobie nic z tego nie 
robiła, po tygodniu jednak przyszła 
do naszego pokoju. Przyniosła, mi 
szklankę herbaty. Zdziwiłem się, bo

— Jak pani źle wygląda!
Co się z panią dzieje?

od miesiąca, żaden z nas nie dostąpił 
tego zaszczytu. Kręcąc się niespokoj­
nie i nerwowo ruszając ramionami, 
spytała mnie, czy to prawda, że aż 
tak źle wygląda.

Chcąc nie chcąc, musiałem pod­
trzymać diagnozę przyjaciela.

— Dziwię się nawet, że pani nie 
położy się do łóżka. W tym wieku, 
należy być ostrożnym.

Przeraziła się nie na żarty.
Przez parę dni Wikta miała trochę 

spokoju. Wróciła na swe legowisko 
do kuchni i stara nie biła jej już tak 
często. Zbyt była zajęta swoją osobą.

Wobec nas również zmieniła tak­
tykę, szczególnie Julek stał się dla 
niej nieodzowny.

— Czy naprawdę tak źle wyglądam 
— pytała go ze strachem.

— Bardzo źle — odpowiadał nie­
zmiennie. — Coraz gorzej! — I mru­
gał w moim kierunku z satysfakcją.

<Życie stało się znowu znośniejsze, 
mieszkanie nie straszyło zimnem, 
woda gorąca była na każde zawoła­
nie, a sierota zaczęła trochę lepiej 
wyglądać. Odetchnęliśmy wszyscy z 
ulgą. Z wyjątkiem oczywiście Baby 
Jagi, która schudła jeszcze więcej i 
zmizemiała. Stara pokaszliwała upor­
czywie i Julek twierdził uroczyście, 
że to od serca.

— Gruźlica to nie jest, ale wystar­
czy spojrzeć na pani ręce i w oczy,

żeby zauważyć, że serce jest nie 
bardzo w porządku! Trzeba dużo wy­
poczywać, nie chodzić, nie męczyć 
się mówieniem i unikać zdenerwo­
wania.

Stosowała się do wszystkich rad 
udzielanych jej przez Julka z powa­
gą doświadczonego eskulapa. Co­
dzienne sprawy stały jej się tak da­
lece obojętne, że nafwet nie zbeształa 
sieroty, gdy ją pewnego dnia złapa­
ła na wyjadaniu konfitur. Machnęła 
tylko ręką i poczłapała do pokoju, 
na fotel.

— Wmówiła sobie chorobę! — 
śmiał się złośliwie Julek.

— Tyś jej wmówił, ale czas za­
przestać wreszcie tej komedii — na­
mawiałem go przezornie. Wzruszył 
ramionami, zadowolony z siebie.

— Spełniłem dobry uczynek. Nie 
widzisz jak sierota wygląda? A nasz 
spokój to bagatela?

*
Istotnie, w miarę jak Baba Jaga 

mizerniała, Wikta stawała się coraz 
bardziej podobna do młodych dziew­
cząt w jej wieku. Cera jej się wy­
gładziła, nogi przestały być podobne 
do szczudeł, a oczy patrzały na świat 
jaśniej.

A jednak... Pewnej nocy dziewczy­
na wpadła do naszego pokoju z 
krzykiem, że ciotka umiera.

— Histeryzuje — burknął Julek, 
zły, że go wyrwano ze snu.

Zaledwie jednak snojrzał na chorą, 
natychmiast narzucił na siebie palto 
i popędził po pogotowie. Nad ranem 
stara umarła. Lekarz stwierdził, że 
przyczyną śmierci był paraliż serca.

Nie lubię myśleć o tych dniach, 
które potem nastąpiły. Julek chodził 
jak nieprzytomny. Wmówił sobie, że 
to on był przyczyną śmierci staro­
winy. Zaniedbał narzeczoną, z którą 
się niedawno zaręczył. Książki i 
skrypty leżały nietknięte. Przed ludź­
mi uciekał, mnie ledwie tolerował. 
Obawiałem się, że chłopak dostanie 
bzika. Upierał się przy tym, że jest 
zbrodniarzem, nie lepszym od p;erw- 
szego z brzegu rzezimieszka, który 
Z nożem w ręce uśmierca swoją 
ofiarę. Chciał się oddać, w ręce po­
licji.

— Niecodzienny wypadek — wtrą­
cił zamyślony doktor Witalis — nie­
mniej jednak nie odosobniony. Me­
dycyna zna tego rodzaju przypadki, 
że człowiek dotknięty histerią, może 
sobie wmówić chorobę, która po 
pewnym czasie staje się faktem do­
konanym.

— No dobrze, Jurku, ale co to ma 
wspólnego z fatalizmem, jeszcze nie 
rozumiem do czego nawiązuje twoje 
opowiadanie — wtrącił drugi ze słu­
chaczy.

— Nie rozumiesz? Młody, zdolny 
człowiek, mający najpiękniejsze per­
spektywy na przyszłość jako lekarz, 
zaręczony z ładną dziewczyną, nagle 
rzuca medycynę, zrywa zaręczyny, 
przyjmuje źle płatną po6adę po to 
tylko, żeby utrzymać osieroconą 
Wiktę, która została sama na świe- 
cb, a w końcu się z nią żeni. I 
wszystko to czyni dla zmazania uro­
jonej winy, a właściwie moim zda­
niem tylko głupiego studenckiego 
dowcipu, który się smutno zakoń­
czył. Bo stara najprawdopodobniej by­
łaby i tak umarła na serce, które wi­
docznie nie było w porządku.

— Nie było, albo i było — west­
chnął doktor Witalis.

— Jak to? Więc ty twierdzisz...
— Nic nie twierdzę! — obruszył 

się doktor, wyjmując z kredensu no­
wą butelkę wina.

Magda Gregory

Tch stu... pobiła ona jedna! Tak mo-
1 żerny powiedzieć o dzielnej lot- 

niczce szybowcowej — Kępównie, któ­
ra wygrała wielkie międzynarodowe 
zawody szybowcowe w Żarach. W po­
bitym polu znaleźli się najlepsi piloci 
Węgier, C. S. R., Bułgarii i Polski. 
Drugie miejsce zajął Polak Zientek, 
3. Svinka (CSR), 4. Góra (Polska), 5. 
Haza (CSR).

/tezy polskiego świata piłkarskiego 
skierowane były ubiegłej nie­

dzieli ku Warszawie, gdzie na stadio­
nie Wojska Polskiego nasza drużyna 
reprezentacyjna stanęła do rewanżo­
wego meczu z Danią. Nad zespołem 
polskim jak złowrogi cień wisiało 
wspomnienie z Kopenhagi, gdzie po­
nieśliśmy największą porażkę w hi­
storii naszej piłki nożnej. 40 tysięcy 
kibiców z nietęgimi minami obserwo­

wało grę, która 
miała nam przy­
nieść całkowitą re­
habilitację. Toteż, 
gdy w ostatniej mi­
nucie I połowy 
mały lechista z 
Gdańska — Ko­
kot II rąbnął piłkę 
do siatki duńskiej

— na widowni i przy głośnikach roz­
legło się potężne westchnienie ulgi. 
„Ńo, zaczyna się! jeszcze siedem 
sztuk!" — entuzjazmowali się niepo­
prawni optymiści. — Całe szczęście, 
już nie przegramy na sucho — gderali 
skrajni pesymiści. I mieli rację. Wy­
sokie blondasy z Danii zabrali się 
szczerze do roboty i odnieśli zwycię­
stwo 2:1. W przeciągu 2 minut — dwa 
strzały łączników Rechendorfa i Lund- 
berga przekreśliły wszystkie oblicze­
nia i słodkie sny Polaków o rewanżu. 
W ten sposób nie udało 6ię nam po­
wtórzyć sukcesu sprzed 12 lat, kiedy 
to z tego samego boiska odesłaliśmy 
Duńczyków z bagażem 3:1 w rodzinne 
pielesze.

Tlrugiej międzynarodowej porażki 
doznały nasze „lekkoatletyczne" 

panie w meczu z Czeszkami w wyso­
kim stosunku 36:59. Nasze reprezen­

tantki nie odegrały po­
ważnej roli i jedyna 
Gembolisówna potrafiła 
zmusić w skoku w dal 
swe czeskie rywalki do 
kapitulacji. Pani Zatop- 
kowa idzie śladami swe­

go „wielkiego" męża — rekordzisty 
świata na 10 000 metrów i zaczyna bić 
także rekordy. Na razie pobiła tylko 
krajowy w rzucie oszczepem, lecz któż 
może wiedzieć, co będzie dalej — w 
takiej sportowej rodzinie wszystko jest 
możliwe...

'Tenisiści polscy wystartowali w
Bukareszcie również nie nadzwy­

czajnie i po pierwszym dniu Rumuni
prowadzili 2:0. Na­
stępnego dnia nie­
zawodna Jędrze­
jowska pokonała 
Stanescu 6:4, 6:4 i 
wraz ze Skonec- 
kim wygrała rów­
nież grę mieszaną. 
Przy stanie moczu

2:2 debel polski Skonecki—Bełdowski 
przegrał już „tradycyjnie", bez wysił­
ku ze strony przeciwników — Caralu- 
lisa i Schiindta 2:6, 4:6, 1:6 i wynik 
spotkania brzmi w tej chwili 3:2 dla 
Rumunii.

Panie profesorze, złodzieje pod­
kradają się do domu.

— Proszę uprzedzić panią. Ja 
nie wtrącam się do spraw domo­
wych^

X Złoty Kask zdobył kierowca „Gwar­
dii" Jerzy Mieloch. Tysięczne rzesze 
widzów entuzjastycznie przyjęły zwy­
cięstwo poznańczyka, który z trudem 
przecisnął się do stolika z nagrodami, 
by przyjąć cenne trofeum. Na zdjęciu 
Michał Nagengast, niezawodny mecha­
nik zapina Mielochowi wspaniałą zdo­

bycz — Złoty Kask.

1VT iędzynarodowy turniej hokeja na 
trawie w Piszczanach (Czecho­

słowacja) zakończył się sukcesem re­
prezentacyjnej drużyny czeskiej Hosti- 
var Podolin. Gnieźnieńska Stella po 
trzech kolejnych zwycięstwach nad 
drużynami Zurychu, Brukseli i Slavii —Ł 
przegrała w decydującym meczu z Ho- 
stivarem 0:4 oraz zremisowała w finale 
ze Sławią 2:2. W ogólnej punktacji 
gnieźnianie zajęli 3 miejsce gorszym 
stosunkiem bramek, za drużyną Wied­
nia. Na dalszych miejscach uplasowały 
się najsilniejsze zespoły środkowo-eu- 
ropejskie

T? ^prezentacja piłkarska Poznania
1 rozegrała we Wrocławiu mecz 

z drużyną Dolnego Śląska 2:2. Lepiej 
spisali 6ię juniorzy naszego okręgu, 
którzy pokonali Szczecin 2:1 W meczu 
z cyklu rozgrywek o puchar przecho­
dni PZPN-u. Bramki dla zwycięzców 
strzelili Zieleniewicz i Maćkowiak.

"plita polskich kolarzy szosowych 
pilnie przygotowuje się do gi­

gantycznego wyścigu — Tour de Po­
legnę. Na częstochowskiej szosie ro­
zegrano 5 powo­
jenne mistrzostwa 
Polski. Na starcie 
biegu nie zabrakło 
żadnego ze zna­
nych szosowców i 
cała stawka oka­
zała się niezwykle 
wyrównaną. Zasz­
czytny tytuł zdo­
był Wrzesiński 
przed Czyżem,
Rzeźnickim, Wyględą i Motyką. Na 
dalszych miejscach w jednakowym cza­
sie przybyli m. in. Kapiak, Napierała, 
Pietraszewski, Sałyga i Wójcik

'Turniej młodych talentów bokser- 
skich, rozegrany w Lublinie, 

przyniósł kilka niespodzianek. W wal­
kach finałowych uzy­
skano wyniki (od wa­
gi muszej do śred­
niej) : Kukier (Lubi.) 
pokonał nieoczekiwa­
nie Gumowskiego; 
Ścigała (Poz) znok­
autował w II rundzie 
Barana (Lubi.); Panke 
(Poz) wygrał zdecy­
dowanie z Szalą (Lubi.); Sadowski 
(Szcz) wypunktował Ponantę (Śląsk); 
Kwaśniewski (W-wa) pokonał Zieliń­
skiego (Lubi); wreszcie Grzelak (Poz) 
po pięknej, stojącej na wysokim po­
ziomie walce, zwyciężył znanego Ce- 
bulaka (Pom.)

jaw


